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ŁAORATU 
' Ty.siqc:e demokratów mne śmierciq glodowq na skalistych\ 

wyspach. - Pablieane egzekucje lrwajq b•z przerwy. - Orgie 
łaażyslowslcich oprawców muszq usiać I 

.RON!DY'N (obsł. wł.) - Fala barba· rze Hku równa się skazaniu na powolną 3.500 yardów kw. Jedyuie łnt~rwencja z 
rzyiisklego terroru w Grecji narasta. O śmierć, Spieidzono nas do ooozu po4 <>t- z~wuątrz - stwi-erdzalia. uwięzieni d1e
zupełuym zdziczeniu greckłolt. władz la· wartYm niebem, · gdzie 1.200 ludzi musi mokra.ci grec.cy - może nas uratować 
szystowsk.fch s'Wła4czy władom*ŚĆ z się Pomieścić na wia,;skiej przestrzeni od tych prześlaoowań hitlerowskich. 
Krety, o ścięciu gł~nvy iednemu z . przy. 

wódców powstania f wystawieniu jej ua M a X ,. m o s p r o s ,. ·1·' u r· c· 1· e Minister spraw zagranicznych Bevin, wy-'roźkaz władz na widok publiczny w He. · głosił na zebraniu górników przemówienie, w 
raklionie. W okresie : od czerwca do 8 - . którym wyraził pogląd, że Y.lielka Brytania 
lip:ca br. w Grecji 8łracooo w ten Sr))o.sób d · znajdzie drogę, wiodącą do porozumien,ia St. . 
364 demokratvów, w tym 1! kobiet. o przysłanie wojsk 8 Grecji Zjednoczonyclj ze Związkiem Radzieckim. 
Wł d, k' ~,..f. • • ' ka . • . . . Jestem głęboko przekonany - povriedział · a 'Ze grec Le coraz c~cieJ · UC'le - ANKA-RA (obsl: wł.) - Jak doooSzą z I tureckiego o przysłante wojSk tureckich Bevin - że obecnie można usunąć podejrze-m się do brania zakładników, bv w ten kół póło.fłcjalnych - faszystowski rząd do Grecji - celem szybszego stłumienia nla wzajemne różnice zdań między mocar· 

SIJ-OSób wpłyną,ć na Greków, którzy zna:i Maxim.asa miał sio!) zwrócić do rządu powstania. . stwami". 
du'ją. slę 1>0~a granicami *ra}u. Ostatnio 1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111mm1111111111111111111111111111111m1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 areSztowano trzech braci s&kreta.rza fe- , · ' · 

deracji związkó.W' ~wodow-ydi maryna- F . a - p r z· e C • WI. rey greddch iDimitiosa Col~a. KŁÓJ'YI o- r a n c I s. be~11ię baw.i w. Wielkiej BrYitanil, gdzie · · ' 
!~~~~~i~ br·~tWSkimi ~kaltll za- . , . 

w5ó!:hJa~a~=!:. t;z:;:~: o do~ie niemieckiego przemysłu 
:~ ~~~n!'f1~~. ·~.:~!~a.~4!!P:!: Bidault iiż Franoja sPrzeciwia się podniesleniu skimi projektami zwiększenia produkcji 

...,,......_ "
1 

..._ NOWY JORK PAP: Ambasador poziomu produkcji przemysłu niemiec- stali w Niemczeoh. 
rodu greckiego Pfsz~ m. in.: „15 ty~y franv--uski w Waszyngtonie Bonn~. za- k'1o.aA Ośmnad"'"'"'n1·e' nń••ryżSg;e zł-Oż.Ył A · d dk H.ł i t • • • ... demokratów greckich aresztowano w ... a..,. ... ~ ... ,.,., ui~... mbasa <>r po re~1, iz s nmJą :iu.r. 
ci!l:iru ubiegłego fygodftła ze względu na wiaooitrił w pfajtek departament stanu, Bonnet w zwi~tku z anrlo - amerykań- specjalne po..~ta~owien.ia, l.d~~e reguluj~ 
ich Przekonania potffyczne. Pnewiezio· r '· . poztom produkcji sta11 w . N1emcze7h,. 1 

no ich na skalitte Wytlp. Y. Idzie crozł łm I YUI. 1·s-1·a m1·n1·s1ra wo1·ny u s A zazna~zył z naciskiem, ze stawianie śmierć głodowa. śpią na twardej ziemi f rancJi w ,obliczu f~któw dokona1!yc~ mo 
pod golyńl niebem. · · · ze utr~dmć oslą!tmęcle oomzunuema w 

Na samej tylko wyspie Ikarii z.naj(lu. . sprawie realizac1i Planu odbudowy Eu· 
je się obecnie 8.1CMf deportowanych. NO~Y JORK ~.AP. - W .czwar!e~ po I Prezydent Truman ."IYznaczył. na. ~o ropy. z glłJ'.bi naszego serca _ pisze EAM- dał. sJę do dymiSJ1 amerykanskt m1mster stanow1s.ko ootycheza11owego w1cem~m- Francja _ Dodkreślił ambasador Bon· 
apelujemy do całego świata 0 p()Ql()C. WOJDY Robert Patterson. . stra w.mny gen. Kep.net1ha S. Royall a. net - nie mają<! nic przeoiwko temu, by 
Obecna sytuac·;... ~---j1" ~·t plam· ą n· a „.., Niemcy· wydobywały więce:i w~la, nie 
cywilizacji łud;k:Ści!:~ • ....,, ' / Olbrzym1·a powo' --z·· w c· ~ ·1-.n' a· eh zgodzi Sil) nigdy by wegie! ten służył Uw.ięz.i.eni w oho-zie śmieroei na w-ys- U . · do zwit:ikszenia produkcji stali w Niem· 
!)ie Mudr.os demo'kraci gr-eccy zdotaH · ' - · czech. 
przesłać do Anglii· a1)el o .pomoc. MOSKWA PAP. Agencja TASS donos1, t-e głową 1560 tysięcy luml. Powódź dotknęła ----.-------------

„Odmówii()ll() nam wody I dachu nad prowincję Jtwang·Si nawiedził.<r największa 56 o:tręgów. 'Widmo .głodu iagrażo ludno1bi Prezydent Auriol 
głową - ipdszą. oni - co w troPikalnym oli 30 lat po.wódź, która pochłonęła coi..11· całej tej prowincjt, jeśli .nie zostante jej udzie . •· 
kllmacte wyspy Mudro.!, w obecńej po- mn!eJ 20 tys. ofiar oraz pozbawiła dachu nad !ona natychmiastowa pomoc. · 
www~~~~~w~~~~~~~www~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Zamacli·na r~ąd Burmy 
na wystawie polskie; w Paryżu 

PARYŻ PAP. - Ambasador R. P. w. 

Pięcia · mini&lrów. • członków . Ligi Anlyfaszyslowskiej - aamor• 
·. clowanQ podczas obrad galiinelu 

Paryżu Jeriy Putrament przyjął na sto
jsku Polskiim wystawy urbanistycznej w, 
Grand Palais Prezydenta reipubliki fran
cuskie.i Vincent Auriola. Prezydent za
interesował się żywo eksponatami pol
skimi, a sz.czególnie ilustr~jącymi od1bu
dowę \}'arszawy. 

LONlDY.N PAiP. Agencja Reutera 
donosi, że nieznani doład spraw~y za. 
mordowali pifciu ministl,"ów Burrny. 
Mord został dokonany podczas posłedze 
nia rady ministrów. · 

LONDYN PAIP. - Ageno.ia Reutera do 
ńos,i, że od kilku godzin s-toliea Buimy 
Rangoon Jest odcięta od świata, gdyż 

. rząd z.albr-0nił nada w.ania aalcich'kolwiek 
telegramów i Przerwał k<l'muni'kacj~ . te-. 
tetł'-0niczną. 

Dev·esz.ą ofi:cfalna nadesłana db t:on
dynu przez gubernatora Burmy sir liu
!>erta Ranco - don(>,Si, . że .PD.dczas obrad 

· burmańsJcie.g-0 g3.'bi1retu · pad.jechało przed 
gm;ioh rady mini.str6.w au.to z 6-cióma 
uzibroj·onymi OS-O'bnikami: . : 

Pi~ciit z, nich w-da:rro siięi ·do gmachu i 
otworiZYlo <>gień z aut-Ornatów na człon
~ów rziaridu. Napastnikom udał-O· sie zbiec. 

lrolika dypłe•atvczna 
WARSZAWA PAP. - Minister spraw ·zagra 

nicznych Zygmunt Modzelewski prZ'fiął w 
dniu 19 . bm. ambasadora Wielkiej Brytanll w 
Warszawie sir Donald st. Clair. Ga/ner. 

Minister spraw zagranicznych Zygmunt Mo 
dzelewski przyjął w dniu 19 , bm. ambasadora 
Czechosłowacii w Warszawie oana Jó'l!'efa 
lfejr.eta. 

Wskuitek zaniaohu zostali Zitlbici wice
przewodniczą,c.J rady Uba Win, minister 
k-omun~ka®, minliister wyohowanfa, rni.
riister 1>rzemysł·u i pracy i min. skarbu. 

Ra-da WY'konawcza Burmy składała się 

z 14-tu czł-0nk6w, na~eźący-ch do-„antyia 
szystowskłej Ludowej Ligi Wolności". 

P-0za tym informują, że jeden z rad· 
.ców ministerstwa <>hszarów pogranicz
ny.eh wstał ciężko ranny. 

Rozmow; .· polsko-·Węgietskie 
o zawarcie ukł.adu handlowego · 

WARSZAWA PAP. - Rozmowy polsko • likwidacyjnego ' dotychczasowej umowy oraz 
węg:lerskie o zawarciu prowizorycznej umo- prowizorycznym porozumieniem na okres do 
wy handlowej na okres 1 kwa!tału, prawa- dnia 30 września' 1947 r. 

Nowi , generałowie W. P. 
. WARSZAWA PAP. - Z okazji święta Od· 
rodzenia ·Polski w trzecią rocznicę ogłoszenia 
manifestu PKWN w dniu 22 lipca 1944 r. -
na wniosek ministra Obrony Narodowej mar· 
szałk-a Polski, M. Żymierskiego i na podsta· 
wie uchwały Rady Państwa mian'1w~ł Prezy· 
dent Rzeczypospolitej za wybitne zasługi I 
wzorową służbę . sze§ciu nowych ge:1eml6w. 

Stopień generała brygady otrzymali nastę· 

pujący pułkownicy: Gembal Alek~cmder, G6· 
reckl Jan, Grabczyński Florian, Kirchmaver 
Jerzy, Małek Stanisław i płk. w ~tanie spo· 
czynku dr. Gilewicz Zygmunt. dwne w Warszawie, rozwijają się pomyślnie Dalsze ·rozmowy na temat układu rocznego 

i prawdopodobnie · zakończą się w początku prowadzfme · będą w Budapeszcie, dokąd uda 
przyszłego tygodnia podpisaniem p~otokółu się .delegacja p-01ska w końcu sierpnia. b~. ·Walki w I nezji trwaią 

R 'k • . d • . k bt • • k • . LONDYN PAP. A~encja ANP donos!, żie na O O Wa n I a ' ·ra z Ie c o - ' ry YJ s Ie. Jaw!e i Sumatrze- w dalszym ciągu toczq sią . • ~ · . . . . . I ia~~=:~~i:~~~:s:~:~~a:~le~~=~~::s~=o~ 
W S)f3Wl8 umowy handl0W8) -. dol11e1a1• końca- llują w okolicach Medanu i Padangu. Na Ja· 

MPSK~A PAP .. - W kołac:11 P?litycznychl w związku Z· tym w tutejszych kołach br; wte doszło do walk w okolicy Batawit, Sma 
w_ Moskwl1e pan~Je przekona~1e, ze rokowa· tyjskich nastroje są optymistyczne Kola ·te bai i Bandungu. Oddztały holenderskie prze ma hand owe między brytyjską delegacją · . . 
han~low~ ~ Wit~onem n~ czele, a czynnikallll sądzą, •że slinalizowanie rokowań nastąpi . na !'.rowadza1ą o~erac1e na Celebesie'. dokonu· 
radz1eckim1 ma1a orzeb1ea oomvślnv. początku przyszłeao tvtiodnia. ·. JC!C gresztowan .wśród ludności cvwilnef. 
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Łódź W. Roczn·1c~· Woln' os'c·11 WA~~~!A~~!.k~~~~~d~~J~.imorl w szpitalu wojskowym plk. dypl. Janusz Ga-
Jadyk. Płk. Galadyk był żołnierzem I-ej . bry
gady od roku 1915 i jednym z u::zestmków 

Bogaty Program l·m· p' rez dla lerenu ca' lego m1·asla ·zamachu majowego. w roku 1926 szybko je-
dnak zerwał więzy polityczne, łąn<1ce go z 

W d!l:a 21.7.l:fr. w poniedziałek - w za1<"1 Tramwajarze, który. przejdzie głównyJI.i ult· innymi w Parku Helenów o godz. 18,30 zosta· tym obozem. Po wrześniu 1939 roku znajdo· 
da-::h pmcy i tnstytucjach odbywać się będ:i cami Łodzi. jq zorganłzowane przez ŁOZK zawody kolars wał się w 9bozie jeńców w ZSRR. Gdy w 
Ąk.:i .\emir. i.;rozma)cone programem artydv~z O godz. 22 OO F!lm Polski wyśwtetlać bę. kie, w P1uku Stelansklego odbędą się rega Związku Radzieckim formuje się armia pol· 
nym .zespołów śwle!licowych. dzie na Plcicu Wolności fllm ;,$luby Kawa· ty wtoślorskie. . ska Z<_">staje dowódcą ? dywizji w Tolkoje. Do 

O godz. 19,00 w Teatrze Wojska Polskiego lerskie" t na Placu Leonarda film „Cyrk" Łódzkie fabryki zobrazują oslqgnięcfa Pol- wudztwo nndersowsltie wyznacza go · następ· 
ul. Jaracza 27 Komitet Obchodu Swlęta Odro • ski• o rzem siu na stoiskach z eksponata· nie na stanowisko dowódcy bazy w l{o~tu· 
dzenia Polski cngantzuje centralną Akademię' Ddeil 22 llpca jest na mocy rozponqdze· mt r9 ud~koro~anych autach, które będą ob- b~nce, ~dz.ie wk_o~onop ~k -zw .. tgt~ ddl~ 1:!~ 
z udzfa!em przedstawlciolt wladz mtejsklch, nta Pre:tydlum Rady Ministrów dniem wolnym 'eidżać ulice mtasta. niPrzy zyuov:s :Le · . u owm . a a Y 
samorzqdo.wych zw. Zawod. Wojska Polskie łt. od pracy. Wzywa się mieszkańców, ln1tytu- 1 • • • . siq tu poznac Jako oficer, o ktorym .porlwład· 

t Ó 
Wieczorem 01'}an1zocie młodzlezowe urzq. . . 1.. . 'eni Po opuszczeni" go, paflii polllycznych, organtzacji spolecz- cje, przeds ębiorstwa, włałclc!ell sklep w t k ni wyraza i się z uznani · · "' 

nych i łódzklego świata pracy. Akademię za .

1

1 itp. do dekoracji swoich obiektów. dzajq wesoły pochód ze ~piewem muzy q. Związku Radzieckiego dowództwo 11nd<!rsow-
h I h b h d O godz 22.00 wyświetlane bedq: na Pl. Bar skie przPnosi go jako „czerwonego pułkow· kończy bogata część artystyczna, w której we W ramac lm?rez zw qzanyc z o c o em 5 zmq udztał: chór t orkiestra Szkoły Pol. Wycll. Swlęta odbędq 11ę tegod: dnia: ł!ckiego (Zielony Rynek) film „Ostatnia zan ni ·a" w stan nieczynny. 

W.P., artyści Teatru W.P. i Ligia Bereżynska O godz. 14.00 b'ezplatne wielkie zabawy ta sa"; na Pl. . Zwycięstwa „l 5-letni Xaptlan"; na W 10ku 1944 P k. Gaładyk nawiązu je łącz' 
(fortepian). neczn• w Parku -Stefano;kleqo, w Parku Leo· Pl. WolnośCi „Bohaterki Paćyfiku". no ·ć z ZPP w Palestynie i zostaje redakto-

0 godz. 15.00 w sali CRDK, ul. Ptotrkows~a : narda, w Domu Propagandy Ptotrkowi;ka 282, O qodz. 12.00 w sali .CJłDK odbędzte atę rem Biuletynu Wolnej Pol&~/. 
243 odbędzie się 1.amknięta Akademia, zorga w Dzielnicy Widzew PPR ul. Arm!t Czerwonej bezpłatny koncert w wykonaniu orkle1try .~0 powrocie do ·kraju staJe do prllcy w ar-

' L P I P k I.IM ·u. mu. nizowana przez Wojsko Polskie. '38, w Parku udowym na olH u, w ar u •-•lll!liiiiill!l„„••-•---!im!•• 
, O godz. 21 ,00 wyruszy z Pl. Wolnośct caps Helenów ora% no ulicy Piotrkowsktej od Pl. o· goł:lz. 17.00 Teatry Łódzkie: TUR, Syrena, i -
'rzyk, w składzie: Wojsko Polskie, Organiza. Wolności do ul. Radwci ńskiej. Lulnia, :Kameralny, dajq bezpłatnie btei>qcy Na n1arq ne1•e 
cje Młodzleżowe, Organizacje spoleczne, W godz. popołudniowych na łódzkich sta. program. Btlety na powyi•sze imprezy otrzy- ,. k d I • b t · • ~ 
ORMO, Kolejarze, Straż Pożarna, Szkoła MO, <lionach bezpłatne tmpreizy sportowe. ~ę~y __ m_ały Zw. Zawodowe. a a li y nie moze 

·-· - - ..--.--- . 

Targi o Zagłebie, Ruhry 
{n1sty amerykańskie dążą do o·panowania kopalń i prze111ysłu - 11i1110 ouoru An11łk6w 

NOWY JORK · PAP. - Korespondent pa· j nowiskiem zastP,pcy prezesa. W póżnięjszym Kort>spondent podkreśla, ż pierW1zą reale· 
ryski dziennika „PM" donosi, że pomiędzy o'kre~ie mógłby być również zaproB1.0ny do Cji\ iządu brytyjskiego na propozycje _amery
rządem brytyjskim, a rządem Stanów Zjedn.o· komitątu przr-dstawiclPI Frnncji. Wynika z. te kań ki~ było odłożenie. na d11lszy termin kou· 
czonych wyłoniły, się powazne ró:tnlce uhń go, że wio:k.~zolrć ódpowlerlziąlnych stanowisk ferenC)1, proponowane] przez Stany Zjedna· 
w sprnwie przy.~zloścl Zagłębia Ruhry. w r arzqdziE> Zaglębi11 Ru/lry 10.~taloby obsa· czone. . . . . . . 

Kores ondent odkreśla że w Londynie i clznnyr h f'TZE'Z Amerykanpw. Z druqieJ strony m_tnistE>r ~evin miał pom-
p ~ 

1 
uważ~ja ż~ 'stany Zjednoczone Korespondent dziennika 11PM"· pisze następ- form?"""''.' ' Im B1daul('. ze rząd brytyjski 

~hcq ar;0;~wnić sobie' bezwzględnq kontrolę nie, że projPkl ameryk.'\f1sł:i wywołał nlez:t· hędz1e s1< ' :~przPclw1~ iqdaniom amery-
ie 

0 
os odarcze 0 1 militarnego arsenalu dow0)f"nl~ i kon~tPrnację w brytyJ.skiC'h ko· i kański~1''. „ ,k'ze -;-- . p1.sz~ k~respo.ndenl 

F.Jre ~ htórym i~~t Zaglębfe Rtiluy. Rzą. d a· lach rz~rlowych. K'?rf'sponde .. nt stw1ndza, żf'. dziennika „PM - jezeh. m1~. Be~rm mysli, że 
mer i ·;,\ski chce odłożyć na 5 lat decyzje w jeżell nq~ pri?mlera All/er. u/Pq~ie nar!.~kow1 po~raf.1 przf!dwst~wlć się ządaniom amery
spra~:ie własno~ci kopn.hi, hut I innvch za· Stanów .Z/i'Clnoc:r.onycl1, to narazi się 111e tyl- kam;k1m ~ sprawi.e Ruhry, to popełni~ praw
kładów rzemvsłow eh za · 1 bia Ruhry. , w ko na 0111u~ krytyki w parlamP11rie, alP wy· 1 d~po~bnie powaznv błąd, pom~.wnz S!anY. 
ten sposgb projektyy brytyjsl~. dotyciąre ' 11 3 • wola tet prawdopodobnie poważną opozrię Z1ednoczone sq obec~ie w sytr.z.ar,i, ~'' kt6r<;J 
cjonalizacji podstawowych gałęzi przemy~łu w loniP hrytrf.~le} P<trlii Pracy. mogą narzuci~ WieJJoe/ Brytan11 ~wr"q .~· 
niemi eckiego zostalyhy na· dl11hzy czaa ód· 
raczone. 

Plan ameryka!1ski przewiduj!! ut~orzenie 
;pecjalnego am cryknzisko - angielskiego ko· 
mitetu kon troli Zagtęhia Rt~hry . . Prezesem ko 
mJtetu ma być Amerykanin. Prwdstdwic1el 
Wielkiej Brytanii mus iałby się 7.adnwolić sta-
11111111111111111111111111u111111111111111111111111111111111111111111111m11111111111111 

Nowa partia w u. s. A. 
Robotnfcy nre mają zaufania do demokrat6w i republikan6w 

Zorza pol~rna 
nad Poznaniem 

· NOWY JORK (~bsł. wł.) - Według donie· jącą utworzenie nowej partii, w której robot· 
i;ienia kore&p~denta „Associated Pr~ss" z Fi- nicy graliby roJę kierowniczą. W rezolucji po 

wiedziano, · iż klasa- robotnicza nie moze mieć 
ladelfii przywódcy należącego do Kongres~1 zaufunia ani do partii demokratycznej, ani re· 
Przemysłowych Związków Zawcido}Vych (CJO) vublikańakiej. Nowa partia winna oprzeć 

PAZNAŃ PAP. - W nocy z 17 na 18 lip· Zwi zlrn Zawodowego robotników przemy11łu swój program na potrzebach mas ludowych 
ca widoczna była w Pomlmiu zorza polam_a. tytoniowego aprobowali rezolucję, przewidu· i działać wyłącznie w interesach tych mas. 

· Zjawisko przybierało szybko na sile, tąk, ze , -.....- , 
o godzini e 0,40 min. culy lloryzont pólnocny 
na rozciqgloflc i ' około 150 stopni świeci/ clrga 
jqcyml slupami, których zabarwieni€' przel'ho 
rlzilo od czerwonego 11a zachod1if' w jasny 
eleclyn na w.~chodzle. Tu 1 owdzie wyst~po· 
wały silne promienie sięgJjące do wysokości 
ponad 50 s topni, przypominająre .~wiotło re· 
ll f?k torów loln icz} eh. Po 20 minutacti promie· 
nie i slupy zq11sly, pozostawiając tylko po· 
światę na,it północnym horyzontem. 

Zjawfako powtarza/o się kilkak1otnle,aż do 
nastania zorzy po1annef. 

Polska delega·cja handlowa 
wyjechał• do aula•rt'I 

WARSZAWA PAP. - W związku z now11 
umową handlowi\ polsko • bułgarski\. wyje
ch11l11 do Bulgatii dnia 19 bm. polska delega· 
cja handlowa z wiceministrem przemysłu l 
handlu Szyrem na czele. 

W skład delegacji wchodzą: wicednektor 
departamentu importu, min. przemy1łu l han
dlu - Nowicki, radca Plwejko, radca Kowa
lewski oraz eksperci. 

Na łamaci. naszej prasy toczy się od sze· 
regu tygodni bardzo ożywion~. d.yskusja na~ 
sprnwą reformy szkół akadem1ck1ch. W teJ 
dyskusji 'zabrał też głos przewodnicz11cy Rady 
Szkół Wyższych - tow. Włodzimierz Sokor
ski, który w artykule pt. „Prąwda obiektywna 
czy prawda objawiona?"' („Odrodzenie" Nr 27) 
podał m. In. niezwykle' charakterystyczne cy· 
fry, dotyczące pochodzenia społecznego stu· 
dentów uniwersytetów w Warszawie i 1P.ozna· 
ni n. 

Tak więc, na 7.418 studentów uniwersytet\1 
warszllW&kiego jest zaledwie 307 dzieci robot
ników I 845 dzieci rolników (w tym 8 mało· 
rolnych). Struktura socjalna młodzieży na u· 
niwersytecie poznańskim pnedstawia się pod 
tym względem jeszcze gorzej: na 7.568 studen
tów mamy tu dzieci róbotniczych - 208 i 
chłopskich - 841 (w tym tylko jeden syn ma-
łorolnego). • 

W obliczu tych alarmuiących cyfr, jakże 
slnsznie brzit'lli\ wnioski autora artykułu, któ· 
ry stwierdza: „Nie chcemy zamknąć uniwersy
tetów przed dziefani rodziców wolnych zawo
dów czy te:i: drobnomies1.czaństwa, chce.my je 
jednak otwórzyć przed tlziećmi robotników i 
chłopów„. Zugadnienie leży nie na płaszczyż. 
nie zakarn, lecz w organizacji polskiego szkol
nictwa, lc!tóra była .tego rodzaju, że dzieci pro
letariatu nie mogły się do wyższych uczelni 
dostać, że był spychane przez panoszący się , I 
stan trzeci. I TO MUSI ULEC ZMIANIE". 

w parze ·E demokratyza.cją zastępów aka· 
demickich musi lść reforma programu i syste· 
mu zauczania w s:r:ltołach wyższych. Pod.zie· 
lamy całkowicie pogląd autora powołanego 
artykulu, że ,;Walka się toczy nie o upołi· 
lyc:rnienie uniwersytetów i nie o nową nau· 
kę'', której tw01zyć nie ma potrzeby, lecz „o 
naukowe rozuin'l.enie zjawisk życia, których 
nikt jeszcze nie potrafił wyjaśnić metodą z gó· 
ry przyjętego objaśnienia. Walka się toczy 
o prawo do wolności bada!\ naukowych, do 
'lfYkrywanla da~szych kolejnych elementów 
prawdy obiektywnej w wiedzy ścisłej 1 w 
wiedzy o człowieku". 

Tę walkę demokracja musi rozegrać zwy· 
ciflsko, µonleważ taki wynik jest jedną z głó· 
wnych gwarancji poszerzenia i umocnienia 
naszych historycznych zdobyczy ustrojowych. 

• B. D. 

!~~~~~!~~~~ł~~l~~~~~IJ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~6~ ca~ · ~warzyAfw~ które nkspodz~wanie ' ~ Nigdz~. Prz~uszczam,,it wi~~ 
znalazło eię w ;ero pokoju. W.zrok jego rem będo staczał wałki z cenzuro&;. 

lpll<A\I"~' Hf)~ł)~IJ 
zatrz.ymał sie na charakterystrcznei. e-1 - l(zu~te ja do .diabła, ~ waszą 

' 
. 

nergicznej twarzy Quełla. Ten rllezna- cenzurę. Chodźmy lepiej razem. !dzie-
j.omy lotnik, nhrany w zakurzony mun- my wszyscy do „Maksima". 
dur, wid-0cznie mn się od razu spodobał. i - Moge za~ tam nieco póinieJ -
Lawaon mocno uścisnął dłoń Quella, ·odpowiedział 'Lawson. 

--~~~~~~~~~~~~~~~~~~i~~~~~~~~~~~rl~Prw~~łs~w~~~YW~~zr~~ -A~fuhn,p~dzieHzn~? ·p O W E t~ lotników i l)Ol)rosił w~zystkich iaclać. . - Przyłqczę się do was, lecz nieco 
- Pan Je.St Ameryka inem? - zapy· później. W każdym razie nie czekajcie 

Lawsona jednak nie było w domu. Weszła pokojówka, niosąc stos recz- tał Quel!. r na mnie. · 
Tap popwsił pokojó,ykę by otworzyła njków, podała je Tapowi i "'yszła. _ Do szpiku ko~ci! _ Pewnie· znali- Lawson siad.ł przy biurku ~ zaczał 
P okój. Pokojówka, ładna , młoda dziew- - Kto to j~. t . tłn korespondent wo- ~cie naszego Smlthsa. prędko wyRtuk1wać na maszynie. Quell 
czyna, uśmiechnęła Si>e i bez S.PrMciwn jeony? - zapytał Qnell. Queil od razn nrŻY, pomniał sobie mło- P.1rzeghi:da~ ~az~ty. czeka'i.ąc ~a reszt~ ka-
otworzrła drzwi do pokoju Lawsona. - A111erykanin, - odpowiedział Oo- ' " p ącycl1 s "' 1 ap pogw1zdt1Ja" aistro dego lotnika ameryk:l(1skie~~który wsta 1"·· -. . ""' m : Spojrzała na wsz\·stkich i zapytała: rell - . jest teraz przy armii. pil przed. dwon1a miesiącami do jego es- wał coś pr?-Y rad.10. K1edy res~t!l .loti11-

- In~lizi? - i nagle. Powiedziała Po - Jak on ,v-yglaidil.? kadry„ Był młodzieńczo odważny i nie- ków opusc1ł~ łazienkę, Tao zwroc1ł 111e 
francnskn. - Msr Laws{)n w~·szedł. - ttm.„ tąk, jak ty. Swój chioop! ostrożny. Zaatakował sam }eden kilka do Lawsona. . . . . . 

- To nic, - odpowiedział Tap - ale- wy<;z~zekanv rÓ\\'nież, jak tv! samoiotów nieprzyjacielskich. z k~órych ~ Serdeczme dz1ekuiemy za go§c1n-
~~st nam ~otr1,1c.hna la1ienka. M.nsimy I TaP; iu.t w wannie. Gorell priegll\dllł !'tracił dwa, ałbo trzy, aż wreszcie w- nośc. . 
-;1c w~' kąpac! - 1 wskazał na drzwi, pro- pisma 1 gazety, które znalazł na blnrkn. stal sam stracony. - Nie ma za co. .zawsze do usług. 
waid zące do łazienki, mieszcz•!!,icej się Richardson usiłował wl.aoezyć. radio. Na- p 

1 1
· C t . ? Lawson przestał Pisać i zapytał Quel-

przy P'Okofo. git>, idY Tap wy.skoczył htź z wanny i - am e am. zy o wasz znaiomy. la: . 
. -:- A czy wszysc;r:?.„ - zapytała po- wycierał sie stnrannie ręc~nikiem, do po- - zapytał 9ueJI. . - Lataliście dzi§?.. 

hoinwka. 1 kofo wszedł wysoki blondyn, ubrany w - Uczyhśmy sie razem. - Tak. 
P okojówka dodała coś po franrnskn. na.pół wojskowy mundur k-0loru khaki. - To .znaczy jeste~cie równiez ze Sta- - z ipowodzeniem? 
- Co ta mała mó~? - zapytał ko- Na sekuml't» zamarl na miejscu zdziwlo- nów Zachodnich? · Quell na sekundę sie. zmieszał. 

. /cg-ów Tap, którzy ~iyl już ~cin ~nąć ny, lecz wtem rozległ si_e .~ł-0s Ta pa :„ . - Ow~zem. . . . - P.rosz~ się nie ktęPować - u.§mfo-
buty. - Hallo, La\':son ! obJehsmy w posta~ ---;- Sm~~bs zawsze sr~ obi azot. gdy chnął SIG Lawso.n. - Wszystko Jedno, 

- Poszła po r('czniki- - nie namyś- danie waszą łazienkę! mówiono, tz tam u was pierwsze skrzyp- cenzura i tak 111e przepn~ci. 
la};,c siG długo odpowiedział Richardson. - Proszę bardz-0! Nie szkodzi! - 1od- ce ira~ izolacjoniści.„ - Musimy wvstrze~ać si~ niedokład-

- W takim razie, jazda, chłopcy, do powiedział La\\'Son. - Ja również się. obraiam. ~iedy sły- ności - powiedział QueU. _ Strądliś~ 
łaz i enki. - Proszę si~~ . zap.oznać. To John sze coś podobne1to. Wpra dz1e. mamy my jednego bombowca! 

Wtłoczono si•"- do czyściutkiej i solid- Qucll - dowódca naszej eskadry. A to ~ałe ~rnpki iz?lacfot1i~t6w. ale ... zresz!ą Miody Amerykanin podobał się Quel· 
· nej łazienki, Tap napuścił wody i zaczął nasi chłopcy. mech idą do diabła! Nie mówmy o nicn. łowi coraz bardziej. 
s i ę roz bierać. - Bardw mi przyjemnie - odrzekł - Dokąd Bię wybieracie dziś wieczo- - Czy dużo made kłoootów z cenzu-

- Uwaga, fa pierwszy - powiedział Lawson. rem. Lawson? - zaoytał Tań. zat>inafac filij? - zauytał. 
- wieczorem ide do „Anrentyny". Rvstrvm okiem dziennikarza obr~ucił mundur. (O. c, n.). 

. " . 
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Ty z_·eń p:olityczny świata 
KON1iERENCJA w PARYŻU, dotycząca go-1 Co ujawniła Konferenc1· a . Paryska? - Prawdziwe· cele !~rezei:tatyw.nycJ: P::i:,edst~widel~ niemieckiej spodarczego planu odbudowy Europy, skoń- - • • • • finansjery i wielk1cn konce~now . przemysło· 

czyła się na niczym. Na niczym, jeżeli idzie planu Marshalla. - Odbudowa potęgi Niemiec. - Drogi wych, z Alfredem Hugenbergiem na czele. 
o jakiekolwiek efekty gospodarcze, natomiast • , , • k l F •• N' b• . • · GDY JEDNOCZESNIE w Grecji z nową si
w toku obrad paryskich vryszły na jaw praw- WYJSCia z ryzysu d. a ranc1i. - iemc. V na 1era1ci tu- łą rozgorzała wojn('l domowa, kiedy w His~-
dziwe polityczne cele osł'lwionego planu Mar- . peiu - Cynizm apetytów . )panii frankistowskiej mija kolejna l"Czmca 
shalla. Okazało się, że główną troską Stanów • • doj~cia do władzy krwawego rzeźnika Franco, 
Zjednoczonych nie jest bynajmniej gospodar· ~ za,ł . centralny organ Komµniiltycznej Partii pokorn,ego, pobitego narodu, nabierają coraz gdy . j_ednocześnie w · centr~lnej i w~chodniej 
cza odbudowa Europy, lecz - odbudowa go- ·l Francji - 11L'Humanite". Drogą tą jest prze- więcej tupetu. ·Nic dziwnego, jeżeli się zwa- Europie demokratyczne panstwa, łamiąc trud· 
spodar~i nie!11ieckiej. ~~nferen~ja w Par~żu stawienie gospodarki francuskiej na tory pla· ży, że w ślad za wysłaniem do Niemiec 11eks- n~ści i przeszko. dy, realizu_ią kol~jny etap_ ~wej 
stała się waznym czynmkiem„ ktory dopomogł nowości, co może być uzyskane jedynie wte· pertów gospodarczych" z Ameryki - eks,per- odbudowy na drodze gospodarki planowej -
do właściwej oceny wysiłków kół wielkiego dy ,kiedy zasadnicze reformy polityczno-go· tów, którzy, powiedziawszy nawiasem, są na konferencji paryskiej ponownie z całym 
kapitału zar.ówno. amerykańskiego, jak .i zw~ą- spodarcze, dokonane "!' duchu postępu i de· przedstawicielami wielkich koncernów prze- cynizm~·m. wysunięte. zostało jako naczeln_e -:
zanego z mm międzynarodowego, zm1erzaJą- . mokracji, przestaną być tylko obietnicami z mysłowo . finansowych - z obozów i więzień zagadn1eme zysku 1 wpływów. Zestawienie 
cych do ponownego stworzenia z Niemiec po- czasów walk podziemnego ruchu oporu. w strefie okupacyjnej amerykańskiej i angiel· to jest . dostatecznie wymowne i nie wymaga 
tęgi, groźnej dla pokojowych narodów świa- -.NIEMCY CORAZ BARDZIEj tracą maskę skiej zwolniono ostatnio wielu najbardziej re- dłuższych komentarzy, " · ~ 
ta. r.:111~~1 :1 1 •1 11 1111 11 1 1i1 :11 11 1111 ~ lil•'1 111111r.1 1 11 1 11 1,1 11111111 '' l :11m111111111 H1 :i11'11~· 1 11~U1 '1 l1:t11:11 11111 1H111 1 11111m 111'łl111 1 :1 11 1;11 11 1r 111111 11 1 11 111 1111mn1111n1•1 1n11~111 111111111111111nl!l1111n11111111111fi1'1E 1 11111 11 11 111111111111111u1111111111111111111n11 1 11111111~1 11111;11111 111111 rr1 111111 11r.1111 111111 111 11~1 111111111111111~ 1~ 1~111111 11 1111111n111tv 

SPRAWA ZAGŁĘBIA RUHRY, do opanowac Zb d • d •~ d d . 
nia którego dąży niedwuznacznie kapitał' an:).e- ro n1a po rę„ę ze z ra ą 
rykański wbrew interesom Francji i nawet · -
Wielkiej Brytanii, podkreśla jeszcze momentZ·' b c ' g 
ofensywnego nastawienia kapitalistycznych c o e o 
kół USA w stosunku do zagadniepia powojen- . · 
nego odbudowy Europy. 

Odroczenie decyzji w sprawie spodziewa-
nego planu przez prezydenta Stanów Zjedna· d • i k ~ · 'boi 

zka zu ro 
czonych (rzekomo w związ)cu z feriami poseł· po ziem e wzmaga swą a1nową r~ ę 
s~imi człopków Kongresu) wskazują na to, że 1 • b ·· ' 
~:a~:v~:keę,k~~~r=~~~k:::!i:m~1':!~ż!w~~~~~~j Szajki ·. morderców ·muszq · yć wytępione 
ustępliwie nastroić państwa, potrzebujące po-· ·. Pamiętamy wszyscy, że dopiero niedawno! I Dalsze wiadomości z Rypina. głoszą, ż_e po·! kształc.enia Polski ~ kolo~ię ~bceg~. kapitału. 
mocy w akcji odbudowy. Cele tej pomocy są 2 bm„ miał miejsce potworny · mord we wsi grzeb pomordowanych odbył się w dnn.i 17 Ost11tn1 proces szpiegowski 11Liceum wykazał 
wyraźne polityczne. Nie chodzi bowiem o sa- Puchaczew (powiat lubartowski), gdzie z rąk bm. i zamienił się w potężną manifestację spa- raz jeszcze moralne zwyrodnienie podziemia, 
mą pomoc, o wagę takich spraw, jak usti!l.e- bandy leśnej zginęło 21 bezrolnych chłopów, łeczeństwa pomorskiego przeciwko faszystow· wszelka działalność którego prowadzi do ,zdra· 
nie raty spłat i wysokość stopy procentowej. kobiet, starców · i młodzieży. Zginęli tam. chłop skiemu podziemiu. Do Rypina przybyły de· dy in~eresów narodowych i które wraz z her· 
Chodzi 0 warunki tej pomocy, warunki, które cy polscy na swojej polskiej ziemi z rąk zwy- legacje partii politycznych, organizacji spo· sztem jego, Andersem, 'nie może byl': dziś już 
bezwzględnie naruszają zasady nle tylko go- rodniałych bratobójców spod znaku NSZ czy łecznych i młodzieżowych z całego Pomorza. niczym innym, 1jak agent1:1rą obcych ośrodków 
spodarczej, ale i p0litycznej suwerenności WiN, 'którzy na rozkaz wroga chcieliby posiać W pogrzebie wzięły udział tłumy ludności, da· szpiegowsko • dywersyjny<;b· . . · _ 
państw. niepokój w naszych szeregach, zakłócić po ko· jąc wyraz oburzeniu z powodu ohydnej zbro· Kierowane z zewnątrz . pod~iemie faszystow· 
. w toku obrad paryskich wyszło także na jową i . t~órczą pracę ludu polskiego. . . dni. . . . . skie, jak widać, wzmaga dziś swą aktywność, 
jaw, że rząd Ramadiera stara się na drodze ·v.; dmu 12 bm. band~ faszystows~1ch mor· _Sppłec;z~nstwo ~as~e "!' przytłaczaJ~Ce_J swej co łączy się z ofensywą reakcji międz'ynaro· 
ro_kowań o P.~?,1-oc amerykańską, . w pewnej cfercow dokonała w lesie Okalewskim, ,pod w1ększosc1 rozumie, ze jest to zbrodma 1 robo· dowe· lanam· M. h 

11 
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mierze „odrobic to, co doprowadziło Francję Rypinem, ohydnej zbrodni na 15 ·funkcjona- ta nie polska, chociaż przez polskie ręce do· j, ~ P . 1 a~s _a a i. :r:umana. , 0 

do wewnętrznego zamętu gospodarczego. riuszach U. B., milicja~tach i ORMO-wcach. konywana, że służy ona w pierwszym l'Z~dzie t~go. dzia_ła mewątphw;~e dąz~~i.e do zakłoc~-
SYTUACJA FRANCJI Jest ciężka. Plan Padło na posterunku piętnastu żołnierzy Pol· interesom śmiertelnych wrogów naszego naro- rua panującego w kra1u podniosłego nastroiu 

~arshalla jednak nie pomoże do jej rozwikła· ski Ludowej , którzy na wiadomość e gwałtach du - Niemców, którzy już dziś mówią coraz w związku z Ili rocznicą P.K.W.N i Swiętem 
rua. band leśnych nad ludnością wiejską pośpie- głosniej o odwecie. Stabilizacja stosunków w Odrodzenia, zmącenia radości naszego społe· 

Francja, która szuka wyjścia z wewnętrz· sziy!i ie.i z pomocą i napadnięci zostali z znie· Polsce Ludowej jest solą w oku dla tych, któ· czeństwa z osiągnięć i rezultatów swej ofiar· 
nego kryzysu na drogach złudnych obietnic nacka . prz~z. bandytów" . O bestial.stwie tych rzy zza wanicy kierują ręko!11a mo_rderców f~- nej pracy, swych wysiłków nad umocnieniem 
go~podarczego planu amerykańskiego, ma wy- o~tatmch sw1adczy dob1c1e przez nich wszyst- s~ystowsktch, dla tych, ktorzv. me chcą się Polski Ludowej. 1 · 

r.a.zn_a_. •i•p•r•o•s-ta„. _d_r.;og;;.ę;...wy..;.;1;.·ś.c1.·a •• ...;;D;.;r.;;o.;g~ę-t;;;:ę~w.::.;s,:k;,a·_,:k:;1;ch:..;r:.;a:,:n;,:n:.!y..:;c;h:.,· __ _;_;_ _ _...;__~ ___ ;.w;:;;,y;,;rz:e;;;c_;:,swy:.:.!;;.ch::.,..;s:.;z:a;::le:ń,:c;:z.!,y;;;ch~p!:o::.;m:,!,y;,sł~ó;,;w:...,:p::rz:;;,e· W bł' t h b d . h , · o iczu yc z ro mczyc poczynan spo· 

Ar4Y„;..ll~"" pał!::ll..;CeJ- po·tr,..eby' łeczeństwo nasze musi wzmóc swoją czujność. Jl ~ .-. .J . ~ ._, Bandyci andersowscy' muszą spotkać się z po-

8 . - wszechną poiardą i potępieniem. Dla tv.eh, co k ·. k . I k - m1.iaJą w Imię wrogkh ••m inWo•ów, ni• r a .. I·· J!:,f D:, ·. ~~· : . e. „O W'~!fig1;E§:5};,~~;: 
Konieczność walki ze spekulacją i w tei dziedzinie.. lud~':~: byću:~~~~~~ei ~~:~~~.-~·e~ody 1 

, . . . , . . . formy szerszego, mz <łotąd wspołdziałama spo 
W ost~tmch ty~odmach ~zęsto ~łys-zymy rmisję Społeczną, której celem jest zbadanie lac)e ziół leczniczyc~ r . sk.u~ tych ziół .~a łeczeństwa .z tymi organami i organizacjami, 

!':~ez :i:adio komumkaty z r6znych 
1
vuast Pol· ~tanu faktycznego naszego. rynku, jeśli chodzi wsiach. W ten .sposob stopiuo:wo. nasyca .Slę któryc:h przedstawiciele przefali . swą krew w 

ski 0 poszukiwaniu streptomycyny. est to lek o zaopatrzenie w lekL Komisja stwieidriła nasze wewnętrzne zapotrzebowanie na leki. · dniu 12 bm. · pod Rypillem. Zbrodnicze ręce 
wprawdzie dotychczas jeszcze dokładnie . nie br'* całego szeregu lekarstw i nieliczne wy- Ponieważ lekarstwa są w wypadkach chci· muszą być odcięte. 
wypróbowany, ale Według medycznej litera- padki spekulacji, jak to ntiało miejsce z pe- rbbowych artykułami palącej potrzeby, walka M. Minkowski. 
tury amerykańskiej mający własności zabija- nicyliną. Dzięki intern·encji Komisji cena pe· ze spekulacją w tej dzfedzinie powinn.t stać 
nia laseczników gruźlicy oraz podobne do pe· nicyliny została zreg1amentowana. , na tyni samym poziomie, co walka ze spekula· --... ----------------. 
nicyliny własności w leczeniu stanów mp- Również K<lmisja Społeczna Łódzkiej Izby 'ją artykułami pierwsiej potrzeby. PAJQ'STWOWE ZAKŁADY PRZEMYS· 
nych. Chorzy za pośrednictwem radia szukają ... ekarskiej wystosowałd memoriał do .Mi,1'ster- . Wydaje się ndm rzerzą słuszną i niez}:lędną f,U BAWEŁNIANEGO W ZGIERZU, 
tego leku na ·wolnym rynku, ponieważ w ap- stwa Zdrowia z propt·ącjami środków zarad· współp:ac:a w trm kl~'unku Komisji Sp)cjal· t-go Maja 4/6 
tekach zupełnie go dostać nie można. czych, aby uporządkt-waci wreszcie ryn~k le· nej z szerokimi rzeszami konsumentów. · 

W ten sposób handel streptomycyną daje kow. : Walka ze spekula.::.;ą lekami powinna za· _ p·rzyjmą natychmiast 
.vielkie pole do naduźyć. W ostatnich dniach Należy stwierdzić, że lekow mamy w tej :,ewl'\iĆ masom J?racujątym nabywanie l'l.'ezbę 
wpłynęła do Komisji Specjalnej skarga na .::hwili jeszcze niewiete. Odbudo.wują się · jed· unych ·leków pcJ godziwych cenach w apte- wykwalifikowane 
jednego z lekarzy, który zgłosił §ię do chore-· 1 ónak przedwojenne w:rtwómie i Ministerstwo ł..ach i ukrócić nielegalny handel lekami, przy- prządki, n~darki, oraz uczennice po·· 
go po wysłuchaniu apelu radiowego i zaofia- Zdrriwia czyni zakupy najniezbędniejszych le- rhodzącymi do nas w paczkach zagranicznych.- wyźJ!J lat t8·tu. 
rował streptomycynę. Okazało się jednak, że ków zagranicą. Poza tym organizuje się ·plan- · m. z. ·------·----------·---• 
podał on większą ilość tego leku, niż ilość, 11-1111-1111~1111-•111-1111-1111-1111-1111..-m1 .... 1u!-HH-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-11 
jaką w rzeczywistości zawierała ampułka. Mi· 1 

:~tr~~1~~~~~~~·~~.::=~~·a1i:: Polska największtm eksporterem cukru W-Europie 
Spekulacja lekami jest, niestety, jedną z 

naszych powojennych bolączek . . Brak lekarstw w przys2ły·m roku. produkcja wzrośnie 0 50 tys. ton 
w aptekach i zdobywanie ich na czarnym ryn- , , . _ . 
ku lub prywatnie naraźa masy pracujące 'lla Naczelny · Dy1ektor Centralnego Zarządu l . Do Międzynarodowej Rady . Cukrownicze] I specJalme na rynek europejski. Prawie cała 
poważne straty. Walka z tym szkodnictwem . Przemysłu Cukrowniczego inż. Piotrowski pJ ~ naleźy 17 państw z całego świata. Reprezen· Europa wykazuje wielkie zapotrzebowanie na 
gospodarczym jest niesłychanie trudna, bo 

1

. powrocie z Londynu, gdzie brał udział w obra, towani byli również producenci cukru trzci- cukier; jedynymi eskportera~i w Eu~opie są: 
rzadko . l'.'.złowiek poszukujący lekarstwa, jeśli dach Międzynar~dowej Rady Cukro~niczej i no.wego. Jakkolwiek produkcja cukru trzcino- Polska i Czechosłowacja. 
je znajdzie - nie zapłaci żądanej ceny. udzielił przedsta,\ricielowi PAP wyjaśnień ną , wego zwłaszcza Kuby i SJJmatry jest bardzo ' Obra.dy toczyły się nad sposobem ustale· 

Tymczasem, jak się dowiadujemy, w Izbie· temat naszego eksportu ' cukrn: · ; znaczna, tym nie mniej_ nie oddziaływa ona nia rozdziału • i cen cuk~u. - Delegat Polski za. 
Aptekarskiej w Łodzi powstała Komisją Po· 1 · - · ·proponował ustalenie definitywnych warun. 
rządkowa, która prowadzi we własnym zakre· ków ekspoTtowy.ch: Z µw~i ·na nasz potencjał 
sie walkę z nadużyciami, stosując w .porozu- Czqtelnic:ą Pi§.ZQ J!>rodukcyjny w dzie$inie cukru. Wniosek nasz 
mieniu z Komisją Specjal_ną sankcje aż do : · Gł . e I k - zo~tał przyjęty; w konsekwencji czego na je· 
odebrania prawa zarządu ~pte~. Komisja ta os maJq o alorzy• sieni specjalna komisfa ekspertów przystąpi do sprawdza. czy apteki stosują się do cen, wy· · _„ 
maczanych przez Ministerstwo Zdrowia i Mi· . _, · opracowania programu ek,sportoweg~ dla ccuej 
nisterstwo Skarbu. Obywatelu Redaktorze! starcza .na 1 godzinę dziennie, a jest i parę dni ·Europy. Polscy eksnerci, będą brali r6wntei 

Również Izba Lekarska zorganizowałii Ko· My, lokatorzy domu przy ul. Al. l(ościuszki w miesiącu, w których wcale jej ;tie ma. Nad: udżiał· w tych obratlach. 
111l '' ' '' ll11n1111111111n1111111111111111111111111111111'1111111111111111111111111111111111111111111n111111111111M 111111'1'11· 41' prosimy, 0 zamieszczenie w swym poczytnym mienić należy, że ani motor, ani studnia nie · są Sądzimy, że nasz eksport' cuktu w rok\. 

, . zepsute. a .to tylko jest zła wola gospodyni. Tym ł - d · · -1' · · · · t 1 pismie co następuje: · bardziej jest Jo karygodne, że dziś, tj. l'D · lip~a. p'rzysz ym b!l z1.e .wynosi mn1e1 więcej y_e, 

"" śmieci wywozi się raz na dwa miesiące, w nat-- pożar ugaszono, ale w jaki sposób tok'atorzy bro• tón: Pomimo, że , w k,raju mamy cukru pod do.; 
.\l~ ~~:;. :epszym wypadku raz na miesiąc, 3)' klożetu po- niliby się, gdyby pożar rozprzestrzenił się, a wo- statkiein., 'na rok przy~dy plaęowana jest prO• 

_;, 

-

W naszym domu: I) dachy 'przeeiek~ją, .2) w garaiaćh ' zapaliła się benzyna. Szcżęście, ie co .w roku obecnym, . to jest ok. 100 tysięcY, 

~----- ,• dwótzowego nie ma. Jest komóreczka, gdzie są dy w żadnym mieszkaniu nie ma? dnlu:Ja: o około SO tysięcy Jon wyższa, nli w 
' r!wie beczułki wkopane, zawsze' są przepełnione Nadmienić naleiy, że w podwórzu· tym jest roku ubiegłym. W kampanii weźmie udział 67. 

Ob. K MICHAŁOWICZ. W wa·szej sprawie i nieczystości wylewają się na podwórze, 4) z do· 15_ garaży •. za k~ó~e czynsz roczn,Y ."'.ynosi mil~'.>n cukrowni, które powinńy" dać około "20 ty• 
lkomuntko.waliśmy stę z. CZE w Jeleniej Gó- !ów biolo?icz~yc~ \:ieczy. !1ie '. wypo~powuje się, złotych. N1eza}eZ!lle od -tego w~asc1c1elka rrałozy~„ sięey ton cuktu. Cena cukru w całym kraju „ 
rze. Obi al' sprawdzić i dać nam znać. My · p rz~dosta3e się. ona .do p~wmc, , g~z1e l?ka!orzy la na lokatorow opłaty, w sutnie 100 ztotych od .~ • się na poziomie 180 zł w detallcZtl 

ee 1
• . . • , (maią kartofle 1 węgiel Cieczy t eJ w p1wmcach pokoju, a pomimo tego o żadne porządki nie dba. u~_„z-Uje . . . . · . . . . · . . 

4 Wam z kolei przekaiz·e~y od_P~Ył'!edz na ł~- jest prawie do kolan: 5) rynsztoki od paru rnie- Moźe ·miarodajne czynni.Ki wejrzą w tę spra- neJ sprzedazy• I rue ' 1stnie1ą na1mmejsze oba 
mae~ naszej gazety. N1~zal;zme ~i:i ~owyz· sięcy s ą nieprzemiatane i nie przemywane ~ P.el~ wę, aby ludzie pracy mieli czyste powietrze, via- wy, aby uasze zapasy ~kru wyczerpały 11151 
szego radvm..•: Wam nap1sac do ruch list po- ne śmierdz4cego błota. 6) wodę mamy na.J.WYZl!J de i dach nad głową? - . ruiUI Tozpoczeciem ńowej kampanii. 
le;ony, · -~ • . 1 trzy dni w miesiącu. gdyż tyle iei puszczają, ie Lokatorzy ~omu przy ul. . ,\l.:Kości~ki · 41. , 1 ' ·' : ·, • ' 1 , 

·. 

• 
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Jerzy Putrante'!!, 

POPRAW I HISTORYCZNE 
• 

Ciekawe, jak ludzie szybko zapominają 
szozegoły. Minęła .pierwsza dopiero roctni· 
ca Kościuszkowców, · ukazało •ię na ten temat 
zaledwie klika artykulików, a już trzeba „u·. 
śclślać" i prostować.„ 

Pewnego pięknego dnia majowego wyru· 
571Yła z Moskwy pierwsza grupa ludzi, którzy 
zapoczątkowali tworzenie Dywizji. Oto~ na 
temat tej wyprawy napisano już teraz kilka 
nieścisłości. 

„.Jako jeden z tych · „naocznych" postano· 
Wiłem f ednak ubiec przyszłych historiografów 
l pozostawić pisemny opis pierwszych dwóch 
dni istnienia Dywizji. 

„.Ale zapowiadało się wszystko tak gładko . 
Słońce świeciło, robota przed nami porywają
ca i nie było rady._, - trzeba było śpiewać. 
Ledwośmy wybrnęli z długawych przedmieść, 
jak ryknięto: „Wojenko, \l/ojenko" i „Jak to 
na wojence ładnie". Nię powiem, żeby głosy 
nasze i słuchy dorównywały ważności chwili. 
Wprost przeciwnie, nie dorównywały tak da· 
lece, że najmuzykalniejszy z nas wpadł na po· 
mysł I oświadczył, że „dowódca tej piosenki 
nie lubi". I chociaż dowódcy nie było wten· 
ćzas z nami - urwaliśmy ~ zajęliśmy się czym 
lnnym. 

Na tej ciężarówce, ·naleiącej do pospolitej 
rodziny zoologicznej „plutorek" czyli „gazi· 
ków", siedziało nas pięciu. Szósty, ppłk. B. 
siedział obok szofera, był zresztą naszym sze· 
fem i dlatego nie podlega mojej literackiej 
jurysdykcji. 

.„Tak więc jechaliśmy, rozpromienieni, bo· 
daj czy nie szczęśliwi. Smigały obok wioski, 
pola, laski. Przeskoczyliśmy przez miastecz· 
ko, gdzie naszą uwagę zwrócił gipsowy mo· 
nument Marksa o bujnie rozbudowanej bro· 
dzie. Powiedziałem, że przeskoczyliśmy. Coś 
się zacięło w maszynie i szofer jakieś błahe 
dwie godziny majstrował z uporem w moto
rze. 

Za§lepieni, nie zwróciliśmy · uwagi• na ten 
- niewątpliwie - omen losu. Ruszyliśmy da
lej, ale po dziesięciu ki10mPtra"<"h znowu jazda 
się urwała. Zwolna słońce zaczf'jło nas oskrzy· 
:ilać, wychodzić na tyły. Jeszcze starczyło mu 
1azu, żeby przeskoczyć przez czystą i gładką 
(ołomnę. Ale wyścig „gazika" ze słońcem 
;kończył się dla tego pierwszego klęską .. 

Jakieś fatum, ucieleśnione w szoferze, 
&przysięgło się, żeby przesunąć początek dy· 
wizji o jeden dzień. Może hlstoria także nie 
lubi trzynastek1 • 

Przenocowaliśmy w jakieś na dwa kilome
try rozciągniętej wiosce. Był niebywały księ· 
życ i zanim zasnąłem, .szwendałem się szosą, 
obsadzoną wysokimi brzozami. Gdzieś daleko 
-śpiewano, gdzieś grała harmonia. Piętna to· 
letni chłopcy z manierami dorosłych kawale· 
rów $p,acerowali z dziewuchami, które udawa
ty, że nie widzą przysłowiowego „mleka na 
liąsach" swoich partnerów. Zdaje się, że śpie· 
vał jakiś słowik. 

Ranek był słoneczny. Natchn~ło to nas nie 
Jliadomo dlaczego pewnością, że za dwie go· 

. lłziny pokonamy pozostaje nam jeszcze pięć· 
dziesiąt kilometrów opornej przestrzeni. Ru
szyliśmy ze śpiewem. Szofer także wpadł w 
dobry humor i zaC"z~ł finiszować. Szosa była 
świetna. Ws:i:ystko dokoła nas uciekało po·· 
śpiesznie w tył. · 

Trwało to godzinę, pięć wadransów.„ 
Gdzieś na kilkanaście kilometrów od Riazania 
ł.rzeba było skręcić z szosy na lewo. Ale roz· 

(F ra9n1e„t1.1) 
pęd szofera był tak wielki, żeśmy się ani nie liczności okazało się to lotniśkieil\. Sżofer 
obejrzeli, jak przed nariii zaczęły wyrastać wziął wic\dro I •oaz~dł te1'rtć o kt&łi\t~ ćil~· 
przednlieścia Riazania. Rozpoczęła się .oży· ba samochodćwe~o: i; p•rł .litro:W 1'łl"'1\y. 
wiana dyskusja. Jedni twierdzili, że dawno Gęsto się tłumaćzył, że Mttł db,ć, !ty zajttli!t 
minęli~my naszą drogę," inni wyczekująco pro· na miejsce, łl~ fatum chi:łiłb, ~e pneskoC1:ył 
panowali jeszcze kawałek podjechać. Ponie· :t rotp4du mlejśce śkr.tu i ifl>flił o -kilktdżie
waż dla przeprowadzenia dyskusji szofer ma- siąt kilometrów za duł&. 
szyny nie zatrzymał, górą si~ okazali cl ,,iń· * • * 
ni". Jechaliśmy dalej, wykłócając się zawzię· 
cie, aż wreszcie przed naszymi oczami ukaza- „.Wsżyscy w pośpiećhu m6wu rzucili ei~ 
ły się wysokie budynki śródmieścia. Dyskusja do mauyny. Stofer .siadł, dał sygnał ódjhdu 
była skończqna. Zawrócono. Szofer, poczu· i nacisn4ł starter. Potem n.łeisn4ł jłł!!czł ja· 
wając się do winy; drag~ powrotną odbył ró· kieś sto osieiń.dziesi4t razy. Mdzyna odnio· 
wnież w ostrym tempie. Może z rozpędu zno· $ła się do tego z podziwu !bdaym spokojem. 
wu przeskoczyłby. miejsce zjazdu z szosy, Na na$ze oburżone ~p6Jrzenia M. rozł6żył r'· 
gdyby„. · ce, przyznajtc, że stała się w tym wypadku 

Gdyby nie stało się to, co zawsze sill dzie· rzl!cz, odnoaz~ca się już nie do tediniki, lecz 
je z ·san10chodami: zabrakło benzyny. Ostat· raczej do i;n~tałityki. 
kiem i1ił, słaniając się na prawo i na lewo, jak Z.BOwu zleźliśmy na ziemi~. Zaczęły si4 
wygłoszony do reszty człowi~k. mę.szynft do· szySko rodzic niepoqdAtle ńĄ!troje. Zihtto 
wlokła się do jakiejś grupy zabudowań o ki· zniethęeenl~, klełkujł~ł w cieruaćh duszy ·je· 
lometr od szosy. Szczęśliwym zbiegiem oko· dnegó, rosło lzyłi)!ó, tłtwłł~ łił pitż4t!4 po· 
111111111111111111111111111111111111111111111111 111111111111 11111111111111111111111111111111111111111111111111111111nmm111111111111mmmi11111111u111111H11Hl"l11111111 

T•d~usz Gladąch · 

Za wolność ludów 
Ob. Dr. Wandtie StM~leWicr.-TrJ;bów!ltiaj 

W obcym kraju, na rozległym wschod~ ie, 
Gdy umierał, wiatr prooił, by pol~ci8! do matki 
Lecz wiatr drogi nie Ż,nalazł, nad morz ami'' Ubł~<ltH. ' 
\\; niebi; zgubił poca!·unek ostatni. 
D0 smutnego szpitala trzej druhowie go wr'l~śli, 
Zustawili na pustej sali. 
Gdy, wa1€czni, ze śpiewem, po zdobytym szli J~ie 
Rudy niemiec zza krzaka salwą w brzu eh go poWllił. 

· Po ulicach strwoionyc.h, pod gradem kul j ·hali. 
Jakaś matk~ krzyknęia. Skamieniała w ziuń'li·Miu. 
Po\.\·~t~ł;i, popatrzyła. -:- To n!e on. -. Wlźcie dtl•j. 
Syn 1e1 walczył na drugim krancu z1em1. · 
Szorstkie ręce go niosły z operacji wie cwt~m, 
Obcy chirurg b1 zuch mu rozdął i zaszył. 
A on leżał i w dszy, gdy huczały moto 1 ', 

W gorączkowym śnie szeptat: - to n~ sże„. 

Głu\'.hą nocą w malignie, ręce łamał nad ~lówł. 
Pielęgniark1 młodziutkie, rnzbawione się śttHa!y·, 
Przysłuchując się polskitn; brzmiącym z11b~w11ie iłówóm 
O cierpieniu i lęku - dźwlekom niezrozumiałym. 

W małą sz):llatkę skrwawioną ~'szystl«> J)ó nim' zebrano, 
Dwa żelazne medale: - za WQlnóść ludów! 
F0tografię wyblakł4: matka prz~d <:hat~ słómlan4~ 
Smutna stói, dłoń wzn:osi: - wróć zdrów! 
Zawi!'lęli go w płótno. Otulili darni~ 
U stóp brzozy złożyli, od~z.11, zapomnl-t lł. 
W samotn~. $mutne mxe kolumną pień si~ bi~li. 
I<si,ęiyc w i:ściach zawiesza tkl;wą twa rż j~k latatt'lfti. 
Matka' go tu nie znajdzie. Ojcz:rzna nie dcsł%iy, 
Wśród trawy, którą wiatr grób mu wy mościł. 
Brzoza wiern;e otula i w zapomnien:a cisty, 
Preśń mu śpiewa -:--- najpiękniejszej wi-e lkośei. . -

Przyqodq bohatera 11'.schodu - Dobrzt! ...:.. k'ó!Dy!lał ChC!~i& N~sx:edin -
za.czekaj inułłł! 

Wymian.a mqdrości Oblewaj4c się potem d<-1ci491\4ł worek do 
dr:t.ewa. 

Mułła podniósł pllf,c, 
Chódfo_ Nasredln je~t najbard~iej populor· 1 pieni4dze? Póki będziesz 11osił ma.tony Of.C>• - Otwórz uszy awoje I !łuchaj, gdyż dtu· 

ftq postacią w literatun'J w_seystk1ch n11rod6·.u wiem ci po drodze trzi wielkie inądrości i ga mądrość ł~czy w sobie c~ły Koran i pt>ło· 
~schodu. B_ohater ten 'l~Je w obw.'lle •JdA· one u~zynią ciebie szczęSl!wym na całe życie. wę księgi •zuiatu i jaatcze ci'Wartll czę~ć 
ruonycll l~dow, . stacza . n1eublaf1an.q \.<o alkę ~ • - Ciekawe, jakież 1 , mądrosd ,,01". ttJe hięgi tarikatu. Ten, który 0\JQUHe tę Di;łdrość, 
warstwami panu1qcym.J, tl bri;>mq 1e~o w te/ m1 odkryć mułła? ~ ir.rtli sobie Choclzcl Na· nigdy nie zbłądzi z dmgl -<?noty i nigdy ni~ 
walce jest nie miecz, Ie::z nadzwyczctjny d()· sredin. pctknie się na drodze prawdy. Postaraj ~ię 
w_cip i spry~, dzi~k~ k_ló!em~ wychodzi zwy· qkropna ogarnęła g > c!rkawość. zuzu.;ił więc, synu mój, poj4ć tę rr.ądrość i ciesz się, 
c1.~sko z. na.1bó.:dzie1 11.r.o~n.p/Iko"'.anych sytuc· worek na plecy i nie3:l• . . A dN\lll w la foie że otrzymujesz i4 za darmo. Druga ni4drość 
tJi .. Krqzą o nim nader lnzne ~ist1Jryfkl; do- sllo,mo wznosiła się w gó·,q i wiła :ię nad Qłosi: jelli ci ktoś powie, ze biednemu jest 
wc1py. Oto urywek i: p1ękne1 powieści f'f. przepaścią. Kiedy Ch „JZJ Na;;r'!d.m z11 t. 2y. liej żyć, niż bogątemu -- nie wierz temu czło· 
vWichrzyciel spokoju'' :uo „Chodża Nasreiiln mał się na wzdórzu, ab!' '"'lpoczllć, mułt(o P-'' witkowi. Ale Mwet i ta drugA Mlldrość jest 
~ Bucharze": wiedział z miną ważn~ 1 :,jemni:~:.1 : niczym w porównaniu z trzecią blask której 

Opowiadają jeszc'l!e •ak. Pewnego razu . - Słuchaj pierws·lo:!j mąJrośc .. a większt"j można porównać z o61łpiłl.jltcym hlaskient słoń 
~hodża Nasredin przech„tlził obok ogrodu pe· me było w świecie od c:z.15ow A•J'11na i jelili cu. i głębię której można porównał tylko z głi:· 
l'rnego mułły. Mułła włrtSnie nazbierał cn.lv ty- zrozumiesz całą jej ył~tnę - b~.lzie h• ró· bią oceanu. Trzeci4 mi\dt1.J•ć powiem· ci pn:ed 
\l.•orek melonów, a że był chciwy, tCI napełnił wnozn~cżne z poman •e.m !a1emnq1::. i;enH: ii· bramą mego domu. Chodt.! 
gl'I tak, że nie mógł nawe~ go poduie~,· a c6ż tE'1 A!1f, ŁAM, Ra, k:'.nymi Ma~,1, mo!, prc·JCok - Zacir:~kaj, mułła - odp„wie4ział Chodia 
dopiero nieść. Oto stoi : rozmy.i'a: Jakby nasz i nauczyciel, rozpoczyna drugi rozddał Nasredin. - Wiem z góry jaka będzie twoja 
zrobić, aby worek ten znalazł się w d::imti? Koranu. Słuchaj uwaii:"<?· 11:.1'1i i..loś ci powt~. trzecia arcymiłdrojć, Ty chcesz przed hrarn~ 
Zobaczył przechodnia I \l':feszył się że chodzić pieszo jest :epiej. aniżeli jeźtl.7.ić: swego domu powied%ieć, że l'lll\dry ~łowiek 

_ Posłuchaj, synu mój. Czy nie zechdał· k~nn~ - ~le wierz temu cz~o~1ekowi.. ~apa· ~oże za~sze zmusić ghtpea. aby mu za darmo 
byś donieść do mego domu tego oto worka? m1ętaJ mo1e słowa, rc2m1 slaJ nad mm1 w ciągnął worek z melona.nu! 

d~ień I nody, a 4'tedy zro?•1m1esz cał4 zawAr· Zdziwiony mułła u cof'nął się. Chodża Na· 
A Chodża Nasred~·1 ni• miał akurat ple· tą w nich mądrość, o synu mój,. Ale ta mądrość sredin słowo w słowo odgadł tneciił jefo mt· 

tliędzy. • je&t niczym w porów.ou1i:1 z tą drugą, którą I drość. -· 
- A ile mi zapłaci•t? ·~· pyta mułł11 opQwiem ci tam obo,k t.-..- cii'zewa. Widzisz - Ale teraz, posłuchaj, mułła, mej4 jedn\, 
- c:>. synu aiójl Ne cói ci Słl potrzi_"bM ~ oto stoi z dałekal jedyn\ mwoić. która wana jest hleicb 

I 

krz~4 niepewności politycznej i stopniowo 
z&ru&ło r~sir:tę. . 
• , ~.toi upa\ll t~k ~ś.ko, :te. wysuwał hanieb· 
n~ m.yll, :i~by pój!ć na piechotę. Kto propo· 
nował t~lefonować o ratu11ek do Moskwy. 
Więkstość ponuro patrzyła w ziemię. 

I jak zawsz!! się dzieje w przyzwoitych tra· 
g~dia,ch i państwowotwórczych romansach, w 
momende ostatłcznej depresji zrodziła się 
~yśl 1 lf'.tór11.„. Ale .nie uprzedzajmy wypadków, 
Z'!V~~.s~cir:a, że ciągnęły się one jeszcze dwie 
god~iny. Szofer poszeqł na lotnisko po me· 
chanlka. Ni!'! powiem, zebyśmy się czegoś po 
~~m spodzi~waH: zbyt głęboko los nas do· 
świadczył. Sie_dzieliśmy w absolutnej apatii, 
nawet byli minist\anci nie kłócili się już ze 
aob,. 

W~ehcle zJaw:iła się jakaś wymorusana 
sylwetka. Podszedł do motoru - i wierzcie 
lub nie, jak chcecie obecnie - · niczego nie 
odkręcał, riiczego nawet nie dotknął. Po pro· 
śfu dmuchn11łt 

I motor n11.tychmia.st zagrał słodką pieśń 
motoryzacji życia. 

Granitzyło to z metafizyką. Mechanik u· 
śmlechn4ł się na nasze entuzjastyłzne okrzy· 
ki I skromnie powiedział, że w motorze zatka· 
ła 1i_ę po prośtu jakaś rnrka i trzeba ją było 
wydmuchać. Unoszeni w dal przywróconą do 
życia „połutorką", długo żegnaliśmy się po• 
wiewaniem chustek i szalików. , 

O szczęście ruchu! O radości kurzu szoś~
wego ! Słońce - i to zareagowało na to w 
zW-ykły dla siebie sposób - ukazało się zna· 
wu ju.ż niedaleko horyzontu i błogosławiło 
nam w naszej drodze i robocie, aż do końca 
śwego wojennego, czternastogodzinnego urzę· 
dowania. 

Jeizc11:e. godzinę chyba trwała podróż. Skrę
c:lliśmy wreszcie z stosy. Licha, piaszczysta 
droga doprowadziła nas do wsi, leżącej nd 
ikr~ju ~ttomego urwiska. Karkołomny zjazd 
I jelltAimy nad rteką. Za nią sosnowy las i 
ja.ki~ś dómki. To tutaj. 

. _Ci, k!órzy pote.rn tysiącami te lasy zalud· 
ń1h, ktorzy zbudowali w_ nich rozgrzane od 
śłoi\ca, przeiycone żywicą namioty, nie wy
obraUją sobie nawet, jak cicho było tam pier· 
wezego dnia dywizji. Po prost.u tak się prźy· 
zwyczaili efo atmołfery życia obozowego, zło· 
żonej _z dalekiej strze!lminy, dziesl1tka pieśni, 
dolatu1ących z kilku stron naraz, pośpieszne· 
go sapania samochodów, rżenia koni, wyryw· 
ków komendy, że num sósen zahaczonych 
ptzez przypadkowy, nieuważny wiaterek -
ten azum - i nic poza tym - to się u nieb 
możt kojarzyć ze wszystkimi innymi 111.sam: 
świata, ale nie :i: tym jerlnym, sieleckim. 

~.Przyszła noc, zza k~py drzew wylazł uma· 
jony ksi~!yc. Wyszliśmy przed dom, gdzie 
znajdował się potem sztab dywizji. 

Pódjechał samochód osobowy, światła roz· 
bły~ły i z~raz zgasły. Jakaś wysoka sylwetka 
-zlłh!ała . !l1ę ku !lin\. Przyjechał dowódca. 
111111111111111111111m111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Kulturalna kronika radziecka 
W Tctllinie rózpocz"ł 1lę XII. doroe.z11y fe· 

ativsl plełniorzy eato1\akleh. · Na festlvl!!! 
praybyło ie wnytklch stron E'stónli 800 ch6· 
t6w, ltcze1eych 25 ty1l•cy łplewak6w. Ponad
to pzzy~yfy ~elegttcJe grup z Białoru1l, Moł
dawii, Litwy, Łotwy t illn. Republik Radziec· 
ktc:h. 

wszystkich trzech - pewłedział Chodża Na· 
sredin. - I moja mlldto&ć - klnę się na Ma· 
hometa - jest tak olśniewająca i tak głębo· 
ka, że mieści w sobie cały Islam wraz z Ko· 
ranem, szariatem,· księgą tłrikatu i wazystki· 
rtII innymi księgami, 11. także buddyjską wiarę, 
chrześcijań11k4 i mojteszow4 religię. Nigdy 
nie było i nie ma i nie będzie mądrości praw· 
dzlwszej, ani:ieli ta, którą wyjawię cl zaraz, 
o mułło, nauczycielu lńój i mistrzu w pozna• 
niu pr•wdy, wiary! Ale prztgotuj się, abyś nia 
został pora.tony tą mądrością - przez którą 
łatwo mo:i:na' postradać rozum -. o tyle jest 
mądrość moja n~dzwyczajna, olśniewająca ł 
nieogarnięta. Przygotuj więc umysł swój i słu· 
chłj: jMli ci ktoś powie, że te oto melony nia 
stłl.lkły się - napluj temu człowiekowi w 
twarz; nuwij go kłamcą i wyrzuć go z domu1 

Z tymi słowy Chodża Nasredin podniósł 
worek i zrzucił go w dół z krętej skały. Me· 
Jony sypały się z worica l dźwięcznie rozbi• 
jaly 1ię nalatujllc na kamienie. 

- O biada mi! O wielka strata i ruinacjal 
- biadał mułła. I zaczął krzyczeć, lamento• 
wać, drapać sobie twarz, tak, że stał się po: 
dobny do !lbł4.kanego. 

- Oto widzisz! - pouczaj4cym tonem pG< 
wiedział Chodża N•aredi.11. - Przecież uprze 
~łe!ft ci,, że od mojej mądrosci łatwo możM 
&tracił: roz&4dek! 

LEONID SOŁOWIEW. 
t?l"UłoŻ\'ła Zofia Beyll.n. 
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Wieści z Kr·aju 
AKTY NADANIA ZIEMI 

W Starogrodzie olibyła się uroczystoś6 
wręczenia aktów własności 300 osadnikom rol 
nym gminy Słodkowo. Cenniki muszą · b c ściśle przestrzegane 

Ogłoszone parę dni temu przez Komisję Cenniki powinny się znajdować na widea· nabywczynie, należy natychmiast zgłaszać do I DZIECI RUMtmSKIE W POLSCE 
~ennikową' ce~y ną pods:awowe artykuły spo nych miejsca.eh w sk~ep~ch, trudniącyc.~ lli4 terenowych .~on:órek antyspekula.cyjnych. · Dzieci rumuńskie, przebywające w dwóch · 
zywcze, powinny zostac dokładnie· przestu· rozprowadzaniem wymienionych w cennikach Praktyka zyc1a wkazała, ze ścisła i baczna . . . t 
diowane i utrwalone w pamięci kobiet gdyż artykułów, Fakty jakiegokolwiek przekro· kontrola oddnka cen jest skutecznym środ· obozach w Shon11elneJ i Kryn.:cy, _pozos aną 

-one to załatwiają większość sprawunkÓw na czenia ustalonych cen, zaobserwowane przez kiem w walce z drożyzną. • jeszcze w Polsce do dnia 20 sierpnia rb. 
potrzeby swych rodzin i nieomal całość zaJi:u· 
!JÓW, potrzebnych do prowadzenia gospodar· Konfrontacja z rzeczywistością 
Jtwa domowego . , 

~li~:1:~~~o~~E:~:::~~1!~:~:~~~~:~h:~: ·r.o•lęb1·an·1e w·1·edz'y. o wspo· le· zesne1· · ,Pols'ce 
ki i kaszy oraz mięsa, wędlin i tłuszczów. li -

· Na wielu zebraniach, poświęconych akcji - K' dl • k • k I h L d • 
antyspekulacyjnej, organizowanych po zakta· urs a 1nspe łorow SZ O RYC W O ZI 
d,ach pracy, ich uczestniczki-kobiety występo· Na wniosek Ministerstwa Oświaty, w Upou Z powodów technicznej natury, na · całość Ogólna liczba słuchaczy wyńo~i pokait..,. 
wały z pretensjami, ze wielu spośród nich tru· wstał zorganizowany ·specjalny kurs miesięcz· której złożyły się głównie watunki lokalowe, ilość 194 osoby. Zasadniczy program jest po· 
dno jest zorientować się w tym, czy ceny po· ny dla inspektorów . J podinspek.tordw szkol· możność skupienia ;.a!'eżytej gr\lPY wykładow· dzielony na 3 podstawowe cykle, a mianowi· 
bierane przez sprzedających są właściwe, - nych. Kurs ten obecnie odbywa się w Łodzi. ców itp. - powyższy kurs odbywa się w gma· cie: cykl wykładów światopoglądowych, na· 
gdyż cenniki ulegały częstyJl1. wahaniom i nie Celem zasadniczym tego kursu jest zapozna· chu Łódzkiej Centralnej Szkoły PPR. Wśród świetlających całokształt zasad rzeczywistości 
zawsze ustalone ceny były podawane auto· nie ogółu nauczycielstwa, pracowników oświa· słuchaczy widzimy przedstawicieli ze wszyst· aktualnej, wykłady o charakterze, uzasadnia· 
rytatywnie do publicznej wiadom9ści. W tej ty w ogóle, z podstawami historycznymi ak· kich niemal okręgów szkolnych całego kraju. jącym konieczrtość zastosowania podstawowej 
chwili, dzięki ogłoszeniu szczegółowego cen· tualnej rzeczywistości, z uzasadnieniem prze· Są to przewaznie inspektorzy sz].{olni, starzy, rzeczywistości na odcinku szkolnym oraz cykl 
nika na artykuły spożywczę pierwszej potrze· jawów tej rzeczywistości w świetle dnia dzi· doświadczeni zawodowcy na polu oświaty. poświęcony zagadnieniom- zawodowo • szkol· 
by, każda kobieta wie, jaką cenę powinna za siejszego, zwłaszcza w zakresie wychowania Wielu spośród nich nal~ży do różnych stron· nym. kurs jest prowadzony w dwóch kierun· 
nie zapłacić. Tym samym kobiety mają ułat· młodzieży; zagadnień oświatowych i zawodo· nictw politycznych. Są członkowie PPR, PPS, kach: cddzienilie 2-3-godzinne wykłady oraz 
wione zadanie w swej walce ze spekulacJą. wych. . SL,SD. Są również i bezpartyjni. praca seminaryjna, odbywająca się w ramach 
1:m1111mn1 1~:11 11 1nm1111!11'11;11I1n1111nflr 1111n1 11m11mn1nmnm11m111 11: 1 11 1 11111m1111 11 1m11• mJ111 rru11111n11111rvr ll'lilll!l lllfl~illl1 " 111'~""1~;n11 .1 11 111 1 1111 11 1 1 111•r1 i: 1111nm11111 11'11 1~i11111itri11t1 :1m1~ 1 1 1:!!11t11 111 1111m11n1 111 11 1 11 1 :11111111 111 '1 1E1 1111 .1 1111 1'i 'l t '1 1"1 11 1 111 11 1 1 11 H tn 11 : 1 11111 1 11 1 F 1 11 1ii11 11 11llll!!łlllll pięciu grup seminaryjnycli. Grupy te zosta· 

Interpelacje naszvch Czgtelnlhóu; 

Nleosi~galna pomoc le arska 
ły wvłonione przez samych słuchaczy i pracu• 
ją pod kierownictwem specjalnych wykładow· 
ców-instruktorów. Słuchacze korzystają z bi· 
blioteki Szkoły Centralnej oraz ze specjalnego 
kiosku, który został uruchomiony na terenie 
szkoły, celem obsługi słuchaczy kursu. Tam się 
znajdują wszelkie broszury i książki, wcho· 

Obywatelu R'edaktorzel I Wobec tego, te po.moc lekcuska dla moJel średnłctwem pozostawionych w domu osób dzące w zit,\cres obowiązkowej lektury. 
Pragnę poruszyć na łamach Wttszego pi• tony musiała być natychmiastowo, byłem uprzefmych infortnac)i, tale Jakby to miaJo Ciało profesorskie składa się z profesorów 

Stna, tyle razy llllii omaWlanq, a Jeclnalc cią·· zmuszony sprowadzić prywatnego lekarza. miejsce w wypadku pacjenta prywatnego? uniwersyteckich i specjalnie przysłanych przez 
l k 1n I ' z yt • I k Ub · 1 1 s w nadZl"ei, ie ob. Red<rktor porus,... t• Ministerstwo wy"kładowców. Szczególną popu--g e a tua q sprawę ecznlcfwa. społeczne- ap UJę, czy e arze ezpiecza n po· -, .., larnością cieszą się wśród słuchaczy wykłady 

go, reallzow.mlego przez Ubezpieczalnię Spo· łecz:neJ li.ie powinni mleć wyznaczonych go- sprawę na lamach swoJeqo pisma prof. Szaffa. Kierownictwo kursów spoczywa 
lecznq na terenie naszego miasta. dziiu urzędowania dla pai::jentów Ubezpie· 'pozosta}ę Stały Czytelnik w ręJ\ach ob. Cichockiego.' • 

Ot6t pcrrę dhi tem~ iołl~ mofa clętk.Q za· c~alni w mieście .1 czy, !eśli . do tych godzm (Nazwiską adres autora ltstu znańe sq Słuchacze, przybyli z całej Polski, zostali 
nlemogła 1 niezbędne było natychmiastowe SU! nie stosufq, 111e powuuu udsielać ia po· redakcji) . I rózmieszczeni w internacie s7 kolnym, gdzie 
apro~dzu~~~~·~~~o~--------~---------------------------- ~~ą~~~~P~~ 0~~rz~~ą 

-J' Ak • t k I • • • • i urządzanych co niedziela wspólnych wycie· 

UbezpłK7;alDi Społecznef, zwróciłem się te· Charakterystyczne jest, że wszyscy słucha· 
do grupy pracowników ubezpieczonych w C]a an yspe u acy1na na ·prow1nc11 czek do okolic Łodzi, teatrów, kin itp. 
lefonicznle do :Wydziału LeC2Dlctwa poza· cze' żywo łnteresują się kursem i wyrażają 
szpitalnego w Ubezpfeczaln.t z prośbą o żal, że podobne kursy nie zostały zorganizo· 
wskazanie ml właśdwego lekarza re1onowe· Coraz mnieJ· sza ilość protokółów wane wcześniej, uważając. iż takie planowe I' J i Inf .1.... d-' - naświetlenie ogólnych zagadnień aktualnych 
go. Pom llDl ut kwest ę, te ormmor u „e. Równocześnie. z akcją antyspekulacyjną na I w RA WIE MAZOWIECKIEJ na 39 skle- jest konieczne i pożyteczne wśród nauczyciel· 
W ml wakaz6wek dopiero po upłfwie pól terenie Łodzi, Komisja Specjalna zorganizowa· pów sporządzono 23 protokóły. stwa na odcinku jego pracy zawodowej. Cel 
godziny, 9dyt kiedy d:łW'onilem po raz pierw· ła podobną akcję w powiecie i \\T wojewódz· Należy zaznaczyć, że w kontroli Wzięli u· oraz podłoże podobnych kursów wiąże się ści· 
azy nie było tam nikogo, kto· mógłby ddpo· twie łódzk.im, dział zarówno przedstawiciele Społecznej Ko· śle z całokształtem stosunków społecznycłi 
wiedzleć nu mofe pytCIDła. .Odpowleddano w RADOMSKU przy współudziale 27 kon· misji Kontrolli Cen, jak i partii politycznych dnia dzisiejszego, który powinien być bliski i 

, ml tylko, >ł\e lnfonnator wynedł. Nal~ za. trolerów, skontrąlowano t 11 sklepów i sporzą· i Związków Zawodowych i podlegały jej skle· dobrze znany przez każdego oświatowca. Pod· 
znaczył:, .te były to normalne godziny urzę· dzono 27 protokółów karnych. · , py spożywcze, rzeźnicze, piekarnie i włókien- kreślano w rozmowach ze słuchaczami rów' 
"' • f d ctm 6 d~wląt I w ŁĘCZ c 1 15 'b nicze nież, iż organizacja podobnych kursów byłaby 
l"'OWaDlO m ę zy go q s1Dq a q y przy współµdzia e, . tu OilO ' Z'. raqością stwierdzamy, że akcja obecna celowa nie tylko podczas wakacJ·i, ale nawet r.<ino. skonkolowano 73 sklepy. i sporządiono 20 pro· 

' k T k dała lepsze rezultaty, niż poprzednia - po· i w ramach normalnych zajęć. 
Wreszcie podano ml nazwisko I ·adte11 l•·' to 0 ow ·amych. . pn:ednio na każdy skontrolowany sklep przy· Prawdopo~obnie, w przyszłości będ<\ zor-

karza: Dr. Rudolf Merke.l, ul. Plołtkow1ka 9Z. w.· ALEKSANDROWIE skontrąlowano 36 padał 1 protokół, a obecnie na 305 sklepów ganizowane również kursy dla kłero~ików 
Udałem sł«ł tam ntezwłocanłe w nadziel, ie sklepow 1 sporządzono 6 protokółów. .pr~ypadł-0 105 protokółów. szkół oraz ogółu nauczyeielst\ł{a w jak naj· 
wreszcie doJdę do porozumteniu "z lekarzeui. W SKIERNIEWICACH. na 46 skontr~łowa· Walka ze spekulacją, przybierająca na si~ szerszym zakresie. (p.) 
]'ymczasem lekcm:a w ®mn nie było, fak.Qś nych sklepów i sporządzono 6 protokółow. · Ie, osiąga coraz lepsze rezultaty. 
kobieta, która otworzyła 'llll drzwi, zanim. I• 
azcze zapytała o cel mole! wizyty udała atę 
do przyległego pokofu l ~zmawlałt.z ze 11U1.q 
przez zamknięte drzwi. Poinformowała małe 
nieuprzefmle, że lekarza Die nia, te Cldś 
prawdopodobnie· wią1T llłe prrylmle I le
bym przynedł za 44 godzlL 

Przed Swięlem 
Odrodzenia 

.,. APEL ZGROMADZENIA KUPCOW 

» Ml·ODE IAO.ENIY« 
Na urządzonym w Państwowe) Wyższej Szkole Dramatycznej w Łodzi poplSle, m.1n. 

odegrane zostały przez absolwentów tej uczelni fragmenty „Karykatur·: oraz „Wesele Figa· 
· ra"• 

OBWOŁANY WYKŁAD 
W związku z uroczystościami obchodu 

$więta Odrodzenia Polski kolejny wykład 
III Kursu Szkoleniowego na Dzielnicach nt. 
„Z walk Narodu Polskiego o niepodległość 
i dE!ID.okracj1f' zostaje odwołany • 

KURS SEKRETARZY 
W związku z urocz;ystym obchodem Swię.

ta Odri>dienia Polski - Zarząd Zgromadzenia 
Kupców DJ. Łodzi zwraca się z apelem do ogó 
łu śwych członków, aby w dniach 21 i 22 b.m. 
udekorowali odświ~tnie wystawy sklepowe dla 
podkreślenia uroczystego charakteru obchodu. 
Równocześnie członkowie sekcji gastronomicz
nej proszeni są o wystawienie w dniu 22 b.m. 
stolików i krzeseł na ulicę ina ułatwienia lud· 
'ości wziącia udziliłu w zabawach ludowych. 

Dnia 21.7. br. w Domu l'ropagandy Komi• 
· tetu Łódzkiego PPR o godz. 17-tej rozpocznie 
się wykład nt. „Trzy tyPf demokracji", Re· 
feruje tow. ' Cllchocka.. 

Szonert, RUDA PABIANICKA 

Co usłyszymy przez radle 
Program na ponledztalek, 21 lipca 1947 r. 
12.06 Wiadom-. połudn. 12.10 Pieśni Czaj

kowskiego i Rachmaninowa. 12.25 Aud. dla 
wsi. 12.35 „Słuchamy pieśni i muzyki ze Slą· 
ska". 13.00 „Z mikrofonem po kraju", 13.10 UDZIA.Ł W CAPSTRZYKU APEL LIGI KOBIET 
Aud. rozrywkowa. 14.00 (Ł) Kronika i komun. . Zarząd Koła Polskiego Związku b. Więź· Liga kobiet w porozumieniu z Delegaturą 
14.05 (Ł) „z dziedziny radiotechniki" - pog. mow Politycznych Hitlerowskich Więzień i Komisji Specjalnej w Łodzi wzywa wszystkłe 
Inż. B. Klimas:tewskiego: 14.15 (ł.) Uwertury Obozów Koncent·racyjnych w Łodzi VfZtwa swoje członkinie i kobiety niezrzeszone do 
dperowe z pł. 14.30 Przerwa. fs.OO Muzyka wszystkich członków do obowiązkowego sta· walki ze spekulacją, I)andydatki wińny zgła· 
taneczna z pł. 15.20 Aud. dla dzieci. 15.40 Pie· wiennictwa pod rygorem organizacyjnym w szać się w lokalu Ligi przy ul. Andr~eja 1 w 
śni Schube·rta. 16.00 Dziennik. 16.20 Skrzyp· lokalu Związku ul. Jaracza Nr. 3 w dniu 21 godz. od 1 o-- 18. , 
cowe utwory charakterystyczne. 16.140 Skrzyn· lipca o godz, 20·tej celem wzięcia udziału w ' 
ka ogólna. 16.50 Inform. gospodarcze. 1?.00 uroczystym capstrzyku. W ZWIĄZKACH ZAWODOWYCH 

-Aud: w wyk. Zespołu Instrumentalnego. 17.35 REJESTRAC.tE PRAWA JAZDY 
Radiowy ~alend, kulturalno • historyczny. AKADEMIA Związek Zawodowy Transportowców w Ło· 
17.45 Aud. dla młodiieży. - słuchow. 18.00 (Ł) Komitet Porozumiewawczy Stronnictw POii· dzi przeprowadza członkom Związku rejestra· 

Dzł§ o godz. l~tej 9dbędrle &ię zebranie 
~emieślniczego kola terenowego. 

Widzew. 
Dziś o godz. lO·ej reno zebranie kola hutit. 

„G~A" 

Górna 
O godz. 1l·ej zebrania koła n kom. M. O. 

Bałuty 
O godz. 10·ej zebrania kół terenowych 

„Rejmontów". 
O godz. 15-ej zebranie koła Radogoszcz wie§ 

Rogi 

Uwaga członkowie PPR I PPS i sympatycy 
Górnej Prawej! 

Komitet diielnicowy Górnej Prawej PPR 
zaprasza towarzyszy z PPR, PPS l sympaty• 
ków na uroczystość otwarcia now€go tok~u 
dzielnicy przy ul. Gzerwonej Nr. ·3. Uroczy· 
stoŚ'Ć połączona z zabawą w ogrodzie odbę· 
dzie się dziś w ńiedzielę o godz. 1 O.ej rano. 
Dochód przeznaciony na urządzenie lokalu. Nowe płyty polskiej muzyki ludowej marki tycznych, urządza w dniu 21.1. r.b-. o godz . . cie praw. j,az~y w · Wi:dzlale Mot?ryz~cj~ Za· 

„Odeon•· 18.20 (Ł) Reportaż. 18.30 (Ł) Kon· 13.30 akademię ku uciczeniu rocqjcy P.K.W.N rządu M1e3sk1ego. Zamteresowaru winni do-
cert życzeń (<;z. I) 19.00 „Z zagadnień świata w sali C.R.D.K. · ul. Piotrkowska Nr. 243, na starczyć zaświadczenia zameldowania z Ewi· UWAGA. 2:YCIOWCYł 
pracy". i9.10 „U naszych przyjaciół" 20.00 Aud której zostan'ą ~głoszone referaty przez przed dencji Ludności, Al. Kościuszki Nr. 19 i Pra• Zebranie informacyjne iwiązane z wyjaz.. 
literacka. 20.15 Koncert muzyki polskiej. 21.00 stawicłelł miasta i parW polltycmych oraz wo jazdy do lokalu Związku przy ul. Andrzeja .dem. na obóz wypoczYnkowy do Wieńca,. 
Dziennik, 21.30 Muzyka taneczna z pł. 21.55 część artystyczna. Nr. 6 od godz. 9 rano do 12 prz~d południem. Zdroju, odbęd;zie SJę w niedzielę, ,?nia 20 b.m. 
„Zmierzch wodzów" W. Berenta. 22.10 Wia· Zaprasz."lllU' wszystkich 11rac:nwników sam11· Złożone sjlrawy h$ :załatwiane tego sa- o godz. ll·eJ w ~~ -ZYGIA ·, ul. Piotr· 
dom S.t>'Prtowe. 22.1.S Koncert iozxywkowy. rzlł,dowyc~ eQo dnia. _ kowska 48. 



Str~ t>. 

Ś~eJo 1 

biely Polskiej 
Trzy lata temu, dnia 22 lipca 1944 roku, 

odwróciła się nowa karta w dziejach Polski. 
Rozpoczął się nowy rozdział naszej państwo
wości ,którego wstępem i kamieniem węgiel· 
nym był Manifest Lipcowy. 

Dnia 22 lipca 1944 roku zebrał się w Lu· 
blinle i ukonstytuował Polski Komitet Wyzwo
lęnia Narodowego - w momencie, kiedy je
szcze crgro~a część naszego kraju jęczała 
pod jarzmem faszystowskiego najeźdźcy. Pier· 
wszym dziełem P. K. W. N.,· który stał się za· 
czątkiem przyszłych, najwyższych władz Rze
czypospolitej, było wydanie manifestu. Co by· 
Io jego treścią? Dlaczego uważamy go za no
wą kartę w naszych dziejach? 

Manifest ten ogłosił nie tylko zmartwych· 
wstanie Niepodległej Polski, nie tylko przy
wrócenie praw i swobód narodowych, zrabo-. 
wanych nam przez Niemców. Proklamował on 
również przywrócenie narodowi naszemu 
1vszystkich praw demokratycznych, zrabowa
nych mu przez rządy sanacji i wszelkich in
nych klik reakcyjnych, które rządziły krajem 
naszym w okresie między dwiema wojnami. 
Narodowi, którego najlepszych synów i córki 
nie tylko okupant, lecz ·i rodzime władze rzą
dowe trzymały w więzieniach i obozach kon-

Nr 19'1 

W Polsce Ludowej i Demokratycznei, której 
zręby ustrojowe stwo.rzył Manifest P. K·. W. N. 
- ~obiela stała się człowiekiem wolnym i peł
noprawnym obywatelem swego · kraju. 

Dawniej • I dziś -
aj w i ecej wygrały matki 

Grupa „ligówek" z Nowej Tkalni {„Schei- rJienka chleba- nie kupiłaś. Ledwie się to ja-
bler") patrzy na mnie ze zdumieniem. koś ustaliło, zaczęło się nowe nieszczęście: re 

- Jakto! cośmy zyskały przy tym rzą· dukcje. Robiłam wtedy na Widzewie. Mąż był 
dzie?! Zyskałyśmy wszystko! - mówi zapal- bezrobotny - sama musiałam utrzymywać i 
czywie ob. Kruszyńska. jego i dwoje dzieci. Dobrze, gdy miałam dla 

_ Przecież prawa dostałyśmy _ w głoso- nich chleba i zalewajki. A ile razy nawet te
waniu do Sejmu l w ogóle do wszystkiego, go kęsa chleba dla dzieci nie miałam. A nie 
- dodaje druga, również tkaczka, która właś zanosiło się jakoś wcale na poprawę. Jeszcze 
nie skończyła swoją „zmianę„. jak dziś pamiętam 1932 rok: młody jeden ro• 

botnik wpadł w taką rozpacz, gdy dostał stem 
- Nie przesadzajcie, moje drogie, przecież pła", że wystrzelił do syna naszego fabrykan

prawo głosu miały u nas kobiety i przed ta i sam siebie też tru{lem położył. Od tej 
wojną - „zachodzę" spracowane niewiasty. chwili zaczęło się prawdziwe piekło w Widze

- Iiii... co to było za prawo„. guzik był wie. Stary Kon oświadczył: „Za mojego sy
z tego całego wtedy głosowania... - osadza- na ja 8 tysięcy robotników wymorzę głodem, 
ją niewiasty krótko moje manewry. wyduszę gruźlicą„." I dotrzymał słowa„. Puez 

Jaka jest prawdziwa różnica między tym, 1 lat aż do wybuchu wojny pędził fabrykę 
ce było po tamtej wojnie, a tym, co jest te- tylko 2 dni w tygodniu„. jeszcze dzisiaj. mróz 
raz, na to podaje mi niezbite fakty ob. Py- mnie przechodzi, gdy wspomnę te czasy„. 
ziakowa: . - A dziś, obywatelko, jak sobie dzisiaj 

- Zaczęło się wtedy od inflacji: dziś do-1 radzicie? • 
stałaś z wypłaty kupę papierków, a jutro bo- - Dzisiaj - pewnie, że ~ię w dostatki 

jeszcze nie opływa, ale jednak nie ma żadne
go porównania. A przecież - jakie zostało 
zniszczenie po obecnej wojnie? Strach pomy· 
śleć, coby to było, gdyby nie nasze państwo,· 
ale Kón i Scheibler pędzili teraz fabryki. 

Tak, stra~h pomyśleć i dlatego wolimy po 
mówić o weselszych sprawach. A najweselsze 
to, oczywiście, żłobek i przeds~kole. Wystar
czy tylko napomknąć o tych dwóch instytuc
jach, a wygładzają się zmęczone twarze tka
czek, uśmiechają się dumnie twarze nawet naj 
mniej aktywnych radców zakładowych. 

Młoda „ligó~ka", ob. Józefa Niewolniko
wa, ma właśnie nielada kłopot. Nie ma w tej 
chwili miejsca w żłobku dla jej półtorarocz
nego brzdąca . .(Cażą jej trochę poczekać. Miej
sce będzie, bo starsze niezadługo przejdą do 
prz!!dszkola, a i nowy żłobek będą budować. 

- A dobrze przynajmniej dzieciom w tym 
waszym przedszkolt,1 i żłobku? zasięgam 
opinii troskliwej matki. 

centracyjnych narodowi ogłoszono wol- S - 1- - dl -
no~ć wszystkich demokratycznych organizacji pec11a ,zac1a a owocnef 11ra~ 

- C:::zy dobrze? U mnie w domu nigdy mn 
tak nie będzie jak tam, w tym żłobku! Ani 
co do opieki, ani czystości, ani nawet pod 
względem jedzenia. Za 200 zł. dziennie nie ku
pię tego wszystkiego, co tam dzieciom dają. 
A przecież i dopilnują - każde musi swoje 

politycznych i zawodowych, równouprawnie- R I I • 1• • • t d • • k b• t 
~~ęc~rr:;~~~~= ~~~~~~~~~~1n~~~lk~~m;:r~~~ oz eg e moz 1wosc1 za ru n1en1a o 1~ 
my społeczne, bez których wszelkie prawa po- Ażeby dać trwałe zatrudnienie rzeszom nie-
lityczne stają się tylko bezwartościowym świ· wykwalifikow.anych kobiet, został wypraco
stkiem papieru. Te wielkie reformy społecz- wany przez powołane 'do tego czynniki rządo
ne - to wyczekiwany od lat rozdział ziemi we, Związki Zawodowe i organtzację kobiecą 
obszarniczej pomiędzy chłopów oraz upań- plan szkolenia iawodowego kobiet. Szkolenie 
stwowienie przemysłu. Manifest Lipcowy je-.. kobiet iść będzie w tym kierunku, by w sto
szcze pod jednym względem zaznaczył zwrot sunkowo krótkim czasie zapewnić jak najwię-
1'1 życiu naszego narodu: ugruntował od pod- kszej ilości kobiet specjalizację w zawodzie. 
stawy trwałego ·pokoju. W kraju naszym, Sieć kudów rękodzielniczych, która będzie 
gdzie przez 20 Jat wychowywano naród w nie- stworzona na terenie całego kraju, pozwoli 
nawiści do Związku Radzieckiego, w nieufne- przeszkolić tysiące kobiet do pracy w warszta 
ści do bratniego narodu czechosłowackiego, tach wytwórczych, opartych o zasady spół-

niami rękawiczek, obuwia zastępczego, galan- zjeść _ i spać położą na czas, a doktór ko· 
terii, ora·z w branży metalowej - wytwarza- ło tego chodzi, a to temu trzeba dać jajko, 
jąc sprzęt kuchenny i galanterię. a tamtemu nie wolno„. gdzieby tam dziecko 

Akcja szkolenia kobiet do pracy chałupni· d · '? 
czej prowadzona będzie poprzez sieć szkole- robotnicze mogło to wszystko w omu m1ec 
niową. Młoda matka wie dobrze, co mówi. Miała 

Ministerstwo Oświaty w 'ścisłym współdzia- i przed wojną małe dziecko. 

w kraju tym proklamowano braterski sojusz dzielni pracy.· ' 

łaniu. z Min. Pracy i Opieki Społecznej oraz - Pięć złotych na tydzień płaciłam ja· 
Centralę Gospodarczą Spółdzielni Pracy Wy- kiejś staruszce, żeby mi go pilnowała, a jakie 
twórczej, będą czuwać nad dostosowaniem to· było pilnowanie! Brudny się wałęsał, a je
programów szkoleniowych do przyszłego pro- szcze byłam ·szczęśliwa, że mu jeść przynaj
cesu produkcyjnego. mniej dawała. Trudno i darmo: ob. Niewolni

Powstawanie kobiecych zespołów pracy I kowej już nikt na złe słowo o żłobku nie na
wytwórczej zapewni ich członkiniom stały, go- . bierze. I nie tylko o żłobku. Na kolonii let
dziwy zarobek, a ponadto wzmoże zaopatrze- : niej ma swoją 8-io letnią pociechę. Nie zna 
nie ludno§ci w szereg artykulów, których nie· , jeszcze wprawdzie ostatecznego wyniku m!e
dobór daje się odczuwać na rynku wewnęlrz- sięcznego jej tam pobytu, ale i to, co wie, też 
nym. coś znaczy: za okres trzech tygodni przybyło 

i przvjaźń wszystkich narodów słowiańskich Kobiety szkolone będą w branży włókien
oraz przyjaźń z wszystkimi narodami, miłują- niczej, wytwarzając tkaniny, kilimy, bieliznę, 
cymi wolność i pokój. tonfckcję, galanterię, wyroby pamiąlkowe i 

. A cóż dał Manifest Lipcowy nam, jako ko- artystyczne, sprzęt kuchenny, koszyki itp. 
bielom? ' W branży skórzanej stają się wytwórczy 

Realizacja manifestu przyniosła kobiecie 
polskiej rozszerzenie jej praw obywatelskich 
do stopnia nie tylko nie spotykanego nigdy 
na przestrzeni dziejów naszego narodu, lecz 
na:wet w ?ziejach żadnego narodu europej
skiego. Nigdy kobiety polskie nie posiadil
ły takiej pełni praw i to zarówno w dziedzi
nie życia społecznego, politycznego, jak i go
S!)odarczego oraz kulturalnego. Ustawodaw
stwo nasze, cki.jąc jej prawa, zapewniło jej za
p1zem i. opiekę. Umowy' zbiorowe przewidują 
dla l\obiety te same płace co i dla męźczyzn, 
dając równocześnie i pomoc kobiecie-matce. 
Niqdy w Polsce nie było, a nawet i teraz nie 
ma w krajach o wiele od nas bogatszych tak 
wielkiej ilo.;ci żłobków, dziecińców .i przed-

. S7koli, jak u nas w tej chwiii. Reforma tzw. 
Prawa Małżeńskiego - uniezależniająca ko· 
bi~tę, zabezpiecza równocześnie prawi! jej 
dzieci. W Polsce Demokratycznej zostały u
dostępnione wszystkie szkoły i uczelnie kob!e
tom pragnącym zdobywać wiedzę. Kobiety 
mogą zabierać głos i wpływać na nasze życie 
polityczno - gos,,I>odarcze poprzez swoje przed
stawicielki w Sejmie Us1awodawczym, poprzez 
swe organizacje. 

N leży stwierdzić, że do realizacji posta
nowirń Manifestu Lipcowego, do odbudowy 
naszej państwowości, do odbudowy naszej go
spodarki narodowej walnie przyczyniły się ró 
wrnez kobiety. .Bezspornie ten wielki wkład 
kohiet polskich w 'dzieło odbudowy świadczy 
o ich pełnej świadomości obywatelskiej, o ich 
glębok'm przygotowaniu do zadań, które przed 
narpi postawiono. Byłyśmy w demqkratycz
nych oddziałach partyzanckich, byłyśll).y w 
wajsku - na równi łz męźczyznami walczvli~
t;1Y o wolność, na równi też z nimi pracujemy 
nad odbudową. Dlatego też wielkie święto 
polskiej demokracji, dzień 22 lipca, jest rów
nie:!:, a nawet przede wszystkim, świętem ko
biety polskiej, której dzień ten przyniósł za
oowiedź nowego, szczęśliwszego jutra. 

Maryla Zali?yska. 
'łllllłlllłllllllllłlllłlllłlłlłlllllllllllllłlllłllllłlllłlłlllllllllllllllllllllllłlllll 

zanisv do szkoły 
p-elegniarek P.C.K. 

Szkoła Pielęgniarstwa PCK w Lodzi przyjmu
je zapisy. Nauczanie -. internat - bezpłatne. 
Kurs nauki dwuletni. Warunki przy jęcia: 1) wiek 
od lat 18 do 30, 2) dobry stan zdrowia, 3) wy· 
kształcenie gimnazjalne (przynajmniej mała ma
tura), 4) zamiłowanie do pracy pielęgr.iarskiej. 

Zapisy przyjmuje codziennie kancelaria szko· 
ły: Lódź, u' Storl•nga 1·3 w godz. od 8 do 12-ei 
tel. 121-37. ~ 

panience 2 kg. 20 dk„. 

Kronika kobieca Zmartwienia i radości matki - „scheible· 
ró_wki" wyjaśnia mi kilka cyfr i informacji 

L I. g ,. K o b . e I zdobytych w wydziale socjalnym Centralnego 

I I 
Zarządu Przemysłu Włókienniczego: dzienny 

- koszt utrzymania dziecka w żłobku wynosi 
1 190 zł. - na kolonii letniej zaś - 210 zł. Na 

. W Kołobrzegu miejscowy oddział Ligi Ko- zorganizował wśród swrch członków akcję~ żłobki w~dano w pierwsz~ kwartale b.r. 

n ość 
zbioru ziół. lY.722 tysiące zł., na kolome letnie zaś prze· 

biet przyetąpił do remontu domu, w którym • widziano 120 milionów złotych. Już teraz ukła-

mieścić się mają zarówno biura S.O.L.K. jak i Nad fachowym zbieraniem, suszeniem i ma· dają plan rozszerzenia i ulepszenia akcji kolo-
żłobek rejonowy oraz ligowa pracownia kra- gazynowaniem ziół czuwają specjalne instruk- nii letnich na rok przyszły. Zastanawiają się 
wiecka. tarki. Przy każdym ogniwie terenowym Ligi również nad sposobami otwarcia żłobków i 

Z pral! na odcinku społecznym na specjał- została powołana do życia specjalna sekcja p1zedszkoli dla wszystkich dzieci uprawnia-

' 

· d ł · · · · nych, a których rodzice sobie tego życzą. Wy-
fle podkreślenie zasługuje zorganizowanie wła czu~aią~a n~. w asci~m zo.rgamzo"'.illl:1em dział zastrzega się że to co zrobiono to do-

, . . . akc11 zbioru z1oł. Z koncern kazdego m1es1ąca ' .. ' . . ' . 
snym kosztem Izby DworcC7WeJ, w ktoreJ mch fachowo zebrane 1 wysuszone zioła zakupuje piero początek. Oczyw1scie, ;e to d?p1ero 
podróźujących matek z dziećmi jest bardzo 

1 

Wojew. Oddział Li~ Kobiet w Poznaniu i ma- skromny począt~k, al~ przyznac trzeba, ze po· 
duży. gazynuje je w przygotowanym na ten cel ma- czątek wcale nie naJgorszy. 

Zarząd Wojewódzki S.O.L.K. w Poznaniu gazynie.' • H. W. 
.• ..,...,„ 

~ w śród--kobiet radZfe~ckic:h-:--~ 

nad matka id zieckiem w ZSR 
Wojna, mimo niesprzyjających warunków I urlopy na czas porodu oraz zwiększono po

pracy i zaciągnięcia się kobiety radzieckiej moc pieniężną dla matek samotnyćh i mają
w szeręgi wojska, w dziedzinie opieki nad cych dużo dzieci. Ustanowiona poza tym zo
matką i dzieckiem nie była okresem mart- stała zaszczytna nazwa - matka-oohaterka. 
wyill. A nawet odwrotnie, stała się bodźcem Przez okres trwania wojny utrzymywano i;ta
do skup~enia najintensywniej wszystkich sił, łą i regularną sieć sanatoriów i uzdrowisk dla 
aby utrzymać biologiczny stan i rozwój naro- kobiet i dzieci.• 
du. W lipcu więc 1944 przedłużone zostały • 
CzuUJaj nad dz;ećrni 

Jadłospis dla ·najmniejszych 
.Kuchnia dziecięca .ro~ni się od jad~ospis~ I OBIAD: Trzy ćwierci szkl~nki zup_y .j~rzy

osob dorosłych. Dzieoęcemu orgamzmow1 nowej zasypanej kaszką z łyzeczką swiezego 
szkodzą potrawy, p~~yrządzone sposobe~ dl~ masła, lub zupy owocowej. Jajko na miękko, 
dorosłych, oraz rozne przyprawy, ktorym1 przecierane kartofle lub sezonowa jarzyna 
smak tych potraw jest poprawidny. ( · k h b ki k l r 

Dla użytku matek, mających dzieci w wie- ~zpma. ' mare ew, ura . , . a a ior, purrę :a 
ku od lat 2-5, podajemy w skrócie przykła- z1eloneg_o groszku) ze św1ezym ma~łem. Ja~o 
dewy jadłospis dziecięcy. deser kisiel owocowy, kompot lub Jabłko p1e

SNIADANIE składać się powinno ze szklan- ezone. 
ki mleka lub herbaty z mlekiem i z kto,mki KOLACJA: Płatki na mleku, bądź klusecz-
chleba (żyłniego) z miodem lub marmoladą. ki z serem, ewentualnie kaszka oblana so· 

DRUGIE SNIADANIE lub podwieczorek: kiem. Można też' dziecku przyrządzić kotlecik 
Bułka z masłem (czasem plasterek chudej I z kaszki manny z sosem pomidorowym. Jako 
szynki zamiast masła), pół szlanld ~okn z mar- napój dajemy dziecku pół ~la..Jc.i słabej her· 
chwi lub świeżych owoców. baty· z mlekiem lub mleko. 

Opiekę, jaką roztac;zał Związek Radziecki 
nad matką i dzieckiem, ilustrują najlepiej cy· 
fry. 25 tysięcy sierot po wojskowych znala
zło przytułek i opiekę w dziecińcach, ponad 
50 tysięcy łóżek oddano położnicom we wsiach 
i miastach, punktów felczerska • akuszeryj
nych zarejestrowano 10 tysięcy. 

W porównaniu z dawną Rosją, gdzie 15 
procent kubiet odbywało poród bez pomocy 
lekarskiej, obecna sytuacja wygląda w ten 
sposób, że 95 procent kobiet radzieckich od• 
bywa go w domach położniczych. 19 żłobków 
z roku 1913 zamieniło się w ponad 4 miliony 
sezonowych miejsc w źłobkach wiejskich. 

"' Prawdziwe dobrodziejstwo,. jakim są dla 
pracującej kobiety rosyjskiej żłobki, rozpla· 
nowane zostało w ten sposób, że w miastach 
maksymalna ilość dzieci, jaka w nich znajdo
wać się może jest 110, a na wsiach 44 dzieci. 
Zasady, obowiązujące w projektach urządza~ 
nia żłobków przewidują: dostateczną ilość po
wietrza, odpowiednią działkę przy domu z zie
leńcem i boiskami do gier, oraz rozplanowanie 
takie, aby gwarantowało dostateczne nasło· 
necznienię. Jeśli w żłobku jest 25 dzieci, mu
szą one mieć sypialnię, toaletę i garderobę. 
Pomieszczenia są ściśle izolowane, aby zmiei
szyć do mini=un r;zerzenia się chorób infek
cyinvch. 
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' I Kronika Kalisza 
..:- o_ Kali Z' w· dniu Swięta Odrodzen ·a : Dziś niedziela 20 Ii,pca J947 I'· 

Czesława. 

Te efonv I Bogaty, program uroczystości w naszym mieście · 
Komenda Mili~ji - óbywa1~1skiej-10-69 OBYWATELE! 
Mlejski-e , Po~o!owie R3tunk~wł i Straż dnoczeni po<l wspóln) m sztandarem, ma 

11ife.stujerny S\Voją gotowość do dalsz~j. 
· Dziei'1 22-go lipca, to ,niezapomniana l'.\·.:i~czej pracy: 

,Program uroczystości: 

Pożarna - 21-77 DNIA 21-go LIPCA. 

Dworzec kol~jowy Informacja - 10-51 kuta. historii naszeOYl d€mokratycznezo K t Ol t I 1 p t· 
tnforma~ja Pocztowa _ 12· 1.1 , t ~~ - ~ vmite , )ywa e ~:\i wzywa ar 1e 

G<iclzina 20,30. Zbiórka oddiialów 
wojska, Padii Politycznych. PW l WF, 
M.O., ORMO; organizacyj .l cechów z 
poeztaml ~ztan<larowymi na PL św. Jó-
1-efa: Godz 21-~za. Capstrzyk po ul1· 

. . ran~ \\-a. 1 r ·lityczne. Związki Zawodowe, wszyst-
-

0 
- -i\1anif est liµcowy, wydany przez PK 

. Dyżury 
1 
aotek · j \~/N zapowiedział wyz~'oleni€ nasz~·ch !:ioe organizac}e społeczne l Młcdzieżo-

Nocy dzisiejszej dyżuruje apteka mrr. I Zl~m .od okupanta ora?. wezwa~ 'nas d~ we, StO\Varz.ySzenia i Cechy Rzemieślni·-
Ptasińskieno Kanonicka 6 tel. 14·81 w~elkiegD dw.•la odbudowy zn szczonc; cze, w.raz · z -p.ocztami sztandar<io/ymi, 

• 
15 

' ' • 
1 

Oj('Z}'Ztl)'; oraz całe Społeczeństwo do mas-ow-e20 
-o D . = 

z.iś w trzt!cią rocznicę Manifestu zjoe udzialu w urc-czy5tościach. ; 
Teatr Mfe;alci ..,,.,_...,-------..-..----'--------........... -------

cach . 111 i as ta. 
tt, 

DNIA 22~gn LIPCA •. 

Co otrzymamy na kartki 
. Cuk;er, n:-ka, kakao, czekolada, mar1aryna, olei, śled~le i konserwy 
Wydział Apr<>wizacJi i Han<l.Ju Zarzą· „,D od 0-12 lat; odcinek 33 - O;! kg. Il: oac. 28; 29: 34; 3Q razem - 1.5 kg„ 

du Mi~j:skicgo w Kaliszu zawia-Oamia, Czekolada w cenie zł. 25,5 za 1 tabl. kat. II R. odc . 28, 29; 34; .35 .razem· -
że na i<arty żywności1owe z miesiąca a 100" gram, wzamian mleka ś_wiej: 0,5 kg; kat. III odc: 28; 29; 34; 35 ra
łipca b. r. wydawane będą następujące Seria „D" od 3-12. lat; odc. 1-28 po zein - -0,75 kg.; dod . ;;C" odc. 10 - ó,5 
artykuły: 2 tabl. a I OO gram. Seria ,;D" M.I<. ód 3 . kg. . 

Cukier, w cenie zł. 1~ za ~ kg. Kat._ 1. -12 lat, odc. 46-59 po 2 tabl. a 100 Ko~serwy mł~sne .w cenie ~· 1'2 za ~ 
odc. 11, 12, 14 raz~m 0,5 kg., kat. II odc. gram. . . 'kg. k_at. I. odc . 28, 29 razem-· 1 puszka 
11; 12; 13; 14 ra~111 0;4 kg; kat. IR. 11, , Margaryna w cenie 51,5 zł. za 1 kf. a 567 gram. 
12, 13, 14 razem 0,25 kg.; Seria ;;o•· Kat. I '6dc. 30, 31, 32; 33 razem ...... l kg„ f(óns~rwy rybne w cenie zł. 30 za t 
odc. 29 0,25; seria ,;M" odc. 29 - 0,25 Olej kókósowy w ceńłe 41 zł. za 1 _kg. kg. k~t. L odc. 34, 35 razem - 1 pusz. 
kg, Kat. li. doc. 30, 31,; ~2 33 ra;tem - 0,75 ka a 425,25 gram. 

Mąka ps,:enna. Kat. f. od<::. 9, ·O, _15, kg.; kat. I R: ódc: 30; 31; 32; 33 razem · Powyisże ' artykuły na1eiy pobrać w 
16 razem - 2 kg. Kat: 1 R: odc. 9, 10, - 0,50 kg; bod. „C" odc. 5 - 0;25 kg. tern,inie do dnia 28 .lpca br. 
15, 16 razem - 1 kg. Dod. ;;M" odc. 35 - 0,25 kg. Kalisz, dnia· 17. 7. 1947 r. 

Kaho UNRRA w cenie zł. 60 za 1 Siedzie w dnie zł. 16 za t kg. Kat. I R. ł Zarząd Mieijski w Kaliszu 
k~. wz.mian wyr. c11klerniczvch. Seria odc. 28, 29, 34; 35 razem - I kg.: kat. Wydział Aprl!lw. i Hań~lu 

,· 

I 
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Str. 8. 

~RZYGODY 
p1 ciu typków z Banialuki 

11. Karc.iin'e, mknąieą bez pamięci 
Jakiś wir potworny wkri:cU. 
Wśród bezbrzeżnej wód tOl)iełi 
Kręcą się jak w ka~uzeli. 

~ 

18. Sosna1z Gap8' na swym szieiycłe 
Pruje fale znakomicie: " 
'Ptk · zarzucił na nią lasso. 
1 wyrwali się z impasuf 

. ' 

19 Karczma z sosu~. auto z wieżą 
Ku nieznanym mkną wybrzeżom. 
Kiedy naraz wody siła . 
Wieżę w strzechę karczmy wbiła. 

Z · życia ·.gospo·darczego 
Bad~jąc 'rozwój gospodarczy na terenie nasze
go miasta z zadowoleniem może~y zanotować 
pewrie dodatnie objawy roz~oju inicjatywy 
prywatne1 na odcinku działalności transporto· 

wej. · • . . 
Tak więc istniejąca już od wielu dziesiąt-

ków lat firma Składy Towarowe · „Warrant" 
S.A. w zrozumieniu potrzeb dzisiejszej epoki 
i wytycznych zgoqnych z obecnymi prądami 
społe!'znymi, potrafiła stać się instytucją pra
cującą na pożytek przemysłu narodowego 
i przez współdziałającą w wysiłkach Państwa 
w wielkiej sprawie odbudowy kraju. 

Na pozytywne wyniki tej działalności skła
dają się . zarówno wysiłki pracowników jak 
I starania kierownictwa, dążące do utrzyma
Ilia zorgąt\izowanej i harmonijnej całości. 

, 

ROBOTNIGZY Nr 197 

Ze ortu 

R~mu~_ia-Po ska 2·:1 (1· ) 
111.eomal sa11obo.1cza bramka zadecydowała o naszej porażce 
. ·(od _specJaln~q.o UJ9slannlka ·„Glo1u RobotnlczeqouJ 

tk Dr~gi międz~anstwowy . mecz naszych piłkarzy przyniósł im wczoraj now'l porażkę„ Spo- • 
iamce. zś J:lumun~ą przegral~śmy 1 :2 (0:1). Jedyną bramkę dla Polski zdobył w drugiej poło-

M
w e. 1e hk. gtaJący na nuejscu Swicarza na środku ataku. Dla Rumunów bramki' zdobyli· 

arian, Sp1elman. · 
. Mec.z sędziQwał bez zarzutu sędzia czeski Vlcek. Widzów 25 tys{ęcy. 

Druzyny wystąpiły w składach następujących: 
RUMUNIA I 

Stanescu, Fannati, Dragna. Siktovan, Pall, Bacut, Duinitrescu III, . Peczow&ki, S„iellman, 
Marian, Far!Casz. • 

POLSKA. 
~ro~, Barwiński, Gędłeg, Jabłoński II, Parpan, Jabłoński I, Czachor, 

(C1eśhk), Gracz, Giergiel. 

Godzina 17. Jesteś~y już na stadionie Woj
ska Polskiego. Na zieloną murawę boiska kry 
jące się za główną trybuną słońce, rzuca swe 
złbciste blaski. Dzień ·jest piękny. Lekki wie
tr~y~ łopoc.ze trzema flagami, dwoma polski
mi 1 . rumunską na masztach ustawionych na
przeciw trybuny głównej. Dookoła boiska za
jęło już swe miejsca mrowie publiczności. Od 
godziny kasy były już zamknięte. Zabrakło 
biletów. Jedynie można je było jeszcze do· 
stać u. _.,~nicjatywy prywatnej" płacąc za nie 
oc~1scie o sto procent drożej . Na pół go· 
dz

1
my pn:ed mer.zero i tych zabrakło. 

skonale. Jeszcze raz publiczność wysłuchuje na 
baczność hymnu polskiego i grobową 
przerywa gwiżdek sędtlego. 

-
RUMUNI PROWADZĄ 1:0 

Pierwsze sekundy ńie są dla nas poi:nyślne .. 
Atak rumuński przedostaje się pod naśzą bram 
kę i pQ chwili ostry str2łał Idzie z prawego 
skrzydła na na.szą bramkę. Piłka trzepocze się 
w siatce. Publiczność zamiera. · Na szczęście 
piłka trafiła .-w zewnętrzną stronę siatki. Nasz 
atak momentalnie przechodzi do kontrofensy
wy, W kilku wypadkach bramkarz gości musi 
bardzo energicznie _in.terweniować. 

' . 
. i 

l 

ŁÓDŻ .TEDZIE NA MECZ. 
Przy wejściu i na trybunach co chwila spo

tykamy znajome twarze z Łodzi. Po drodze do 
Warszawy nasz ;,Otevrolet" wyminął ze czter 
dzieści aut ciężarowych wiozących na stadion 
Wojska Polskiego pracowników-sportowców 
różnych instytucyj polskiego Manchesteru. Z 
ka~dą minutą rośnie gwar na trybunach, a 
głownie na miejscach stojących. Liczne jed
nak kordony M. O. i wojska utrzymują porzi
dek. 

W 3 minucie Rumun.i zupełnie niespodzie
wanie zdobywają prowadzenie l:O. Było to tak · • 
niespodziewanie, że nim publiczność r zdołała 
zdać sobie _z tego. SJ:!rawę i zareagOW~Ć gra 
potoczyła się daleJ. Niezwykle ostre jej tempo 
w ciągłym napięciu utrzymuje widownię. Co 
chwilę następują krótkie spięcia pomiędzy ria 
szym atakiem :3- tyłami gości. 

Mjr. Sznajder na wczorajszyµi meczu Rumu
nia-Polska pełnił f~kcję ·sę<lziego liniowego 

DO PRZERWY 0:1. 
W 38 minucie Bpm Jednak rehab'ilituje sit, 

oroniąc przytomnie trudny 3trzał . gości. W 
pie1wszej połowie bramkarz polski uratował 
nam przynajmniej dwie bramki 

PARPAN OMAL NlE wnOWNUJE. 
w 13 minucie omal 'nie. wyrówpaliśmy przeJ; 

PĘKA KORDON MILI<;JI: . . . „ Parpana, który po mini,ciu obrońcy strzelił 
G~dz. 1'1.45 pęka. kordon wo1ska i .mihCJi: prosto na bramkę, lecz pilltarz rumuński wy

Pubhczność z wirazy lawą zalewa boisko az bił ją na aut. Jeszcze dwukrotnie w plerw
do sa~ych bramek. Po ~hwiTI jednak porządek 1 szych piętnastu minutach mamy okazję, któ
zost~Je przywrócony. N1~ była to łatwa rzec~. rych jednak nie było nam dane wykorzystać. 
Pub.licz!lości na s~adi~me Vf·. , ~. zebrało się Trójka obro.nna Rumunów pracuje doskonale 
wczora1 z pe~ośc1ą 111e mnie!. co na zeszłoro- i unicestwia wszelkie zagrania naszego ataku. 
czn~ spotkaniu . z „Torpedo • Głowa przy Opty:Mistycznie przewagę majl\ Polacy -
,gl<?w;e dokoła 1;'01~ka. Zre~ztą trudno si.ę .temu cóż z tego kiedy piłka me może znaleźć dro-
~mć. Spot~ame z r~muntą ~yło p~ecrez dru gi do bramki rumrińskiej. . 
g1.m z kolei spotkaniem m1ędzypanstwowyrn . . _ . . 
naszych plll:t.arzy po wojnie, a pierwszym u 21 min .• wypr.owadsa JUZ z równowagi pubh-
nas --w 'u. czność, ktorą nieudolne zagrania nasze9o· napa 

; pod b k rumufrilli:lł_.,aenerwuj• do najwyż 
q~ASADOR ZSll'R I PREMIER w szego stopq\a. Akcje- n~sze zupelnle n!e mają 

HONOROWEJ wykończenia. A tyle było okazji aby nie 
O godz. 17.50 prty tunelu prowadzącym z tyłko wyrównać wynik, ale zdobyć nawet pro 

szatni na boisko ustawia: się sztab fotografów. wadzenie różnicą 2 bramek. 
W loży honorowej za.Jmnje miejsce premier " 
Cyrankiewicz. Po prawej stronie w loży są- POLACY BOMBARDUJĄ. 
siedniej widzimy ambasadora ZSRR Lebiedie· Po 30 minutach gry nasi . chłopcy zaczynają 
wa z małżonką w towarzystwie jednego z ge- już strzelać przy każdej nadarzającej się sy· 
nerałów. tuacji. To dodaje nam otuchy, że może w 

DRUŻYNY NA "BOISKU. końcu jakaś . „gała" wpadnie do siatki Stanes-
PJęć tninut przed 18 przy burzy oklasków cu. Fatalny jednak dla nas score 0:1 utrzymu

wbiega na boisko jedenastka rumuńska w la- je się nadal. Ostatnie piętnaście 'minut gry 
zurowych spodenkach, czerwonych koszulkach należy zn6w do Rumunów. k.t6rfy jednak, trze 
z dwoma żllłtymi pasami przez pierś. Wszyscy ba przyznać bez$Łronnie · są l~psi od naszych. 
chłopcy są młodzi i doskonale się prezentują. U nas wyjątkowo słałro gra Czachor na le
Po odegraniu . hymnu rumuńskiego na b?isko wym skrzydle. Najlepiej spisuje się Gracz, jest 
wbiega jedenastka polska. Polacy w swych b. pracowity, ale 5.!UXI nie może nic zrobić. 
śnieżno białych koszulkach z orłem na piersi Brom zawiódł do pewnego stopnia utratę przez 
i czerwonych koszulkach reprezentują slę do- nas ·pierwszej braDlki. 

·-·--~--~-
Z ltls,or#I kolar.1,wa 

Girardengo-. - Viełlo 
Heroiczny wyczyn Wiocha i f ranc1za 

Francuskie pismo „Populaire" doniosło, że I rymś z za.wodników, Giraroe.ngo upadł 
podczas 9 etapu „Tour de France" leader tak 1:1leszczęśliwie, że zdarł calkowicte skó
wyśctgu rancuz Vietto uległ wypadkowt, w rę z kolana, obnażajqc zupełnie kość. Pomt
klórym cię$ko zranił nogę mtmo to etap ukoń n.o straszliwego b6lu · otwartej rany Glrar·. 
czył W Nicet zawodnicy mieli dzień wypo· dengo nie wycofał BiE! z wyścigu i pierwszy 
czynku. Vietto przyjął zastrzyk penicyliny t wpadł na welod'rom w Rzymte. Tutaj ·dopie
wygrał również następny etap. ro stracił przytomność. PM'liej ktlka mtesię-

Htstoria ta ~zypomina ' innq, której bohate· cy ~usiał przele~eć w ~zpitalu ·i groziła mu 
rem by! niegdyś słynny kolarz włoski Girar- nawet ampu•acja. 
dengo. Było to kilkadztesiqt lat te:rr ·· Gtrar· Skorzy do entuzjazmu Włosi szalelt· z au
dengo brał udział w wyścigu o mistrzostwo my i radości. Gira"d - 90 odrazµ stal stę bo
~łoch. Na trasie, po~czas zderzenia z '" i- ha: .rem naroc""'·-m, a - ·····tisko feqo było 

Odpowiedzi Redakcii 
Wielkiej Wielbicielce ·Kolar!ltwa p. Jance: 

Za miły liścik dziękujemy. List Pani przetele
fonowaliśmy nowokreowanemu mistrzowi Pol
ski, Jerzemu Bekowi i prosiliśmy o udzielenie 
o sobie informacji, o które Pani zapytuje. Oto 
one: 

Bek liczy 25 lat. Z zawodu jest pieka,rzem. 
jakkolwiek studiuje S.G.H: Przed wojną jeź
dził pod pseudonimem „Jerzyk", jako junior. 

popUlarntejsze od nazwtska króla i innych 
dos!' 'nik6w pań~twowycli. 

Popularny _,'lu:, późl"' - · ---· ._. ·: sześcio
dniówek, korzystał 1\-' • ~·1 ,eliwili i w1elu 
P~- :wilejów w swej ojczyźnie. i?ze~eg6lnymi 
wzglę(lo:mi ciesżył · . u ·-Ą' ·jarzy. G'trar~en
.go mteszkał malej miejscowości nodmiej
skiej, w ·której nie załrzymywała się ' więk
szość p.- - · ·:gów, od lej pory _ :iwiadowc;ct 
stacyjki mtał polecani\ zatrzymywank1 nawet 
pe · .;;ów kur;""•i'l!lch na źqd'anie Gtrarden

W 40 minucie notujemy pojedynek Kulawi
ka . z. bramkarzem Rumunów. Ostry strzał Pola 
ka odbija przytomnie Stanescu i po chwili li
kwiduje już pewnie drugi strzał ataku 'pol
skiego. ' Nagradza go za to burza oklasków. 
D.al!!ze minuty do przerwy nie przynoszą już 
nic nowego. 

ZawipdziQha nie owodzeniem naszej druży
ny publiczność wyraża głośno swe niezadowo 
lenie i domaga się Ochmańskiego, a podczas 
p~zerw.y . kiepski nastrój . widowni stara się po 
prawić orkiestra uprzyjemniając jednocześnie 
15 m.inutowy odpoczynek graczom wiązank <i 
pop~lamych melodii. 

' PO PRZERWIE RUMUNI TEŻ LEPSI 
mimo to wyr6wnujemy na 1:1. 

Po przerwie obraz grr zasadniczo nle zmię 
nia się. Rumuni są nadal szybsi, dysponują 
lepszym wyszkoleniem technicznym i są agre· -
sywniejsi .• W 4 minucie Brom po schwytaniu 
piłki rozpędem trzech graczy został wepchnię 
ty z piłką do bramki. Sędzia jednak bramki 
nie uznał. W minutę później 'marnujemy . d<:>go 
dilą pozycję podbramkową, przestrzeliwuj ąc 
ponad po rzeczkę. Dalsze ataki naszego ataku 
przynoszą wreszcie w 6 minucie wyrównanie. 
Na trybunach' powstaje szalony entuzjazm. Ka 
żdemu zagraniu .-polskiemu towarzyszy ryk 
tłumów. Nul chłopcy grają teraz nadzwycza j 
ambitnie i jak to mówią z zębem. Bramkarz 
Rumunów nie może w pierwszych 15 minutach 
gry narzekać na bezczynność. Polacy graj ą te 
raz czę'sto górą czego widocznie unikają Ru
muni. 

W 15 minucie sędzia dyktuje wolny bezpo
średni na naszą bramkę, ale kończy się on dla 
nas bezboleśnie. , Boleśnie natomiast odczuliś
my nieporozumienie jednego z naszych gra
. czy z Bromem. 

·w 16 minucie Rumuni prowadzili już 2:1. 
Tą • drugą , bramkę (piłkę wysuniętą przez Ja
błońskiego złapał na nogę Rumun i wsunął do 
pustej bramki) skompromitowaliśmy się osta
tecznie obnażając swój ciągły prymitywizm w 
najprostszych nawet zagraniach. 

PESYMISTA MIAŁ RACJĘ„. 
w · 30 minucie po chwilowym zrywie Pola· 

ków, do głosu znowóż doszli goście (30 minu· 
ta.) i · ujęli znów inicjat)"".ę. W 31 minucie Cie 
ślik przerywa się .z piłką pod pustą bramkę 
i zamiast strzelić lekkim planowanym strza· 
łem strzela „świecę" w niebo(!) Dalsze wysił· 
ki wyrównania wyniku kończą się straszliwy-
l'(li pudłami. . 

Minu.ty na zegarze uciekają. Pozostaje do 
końca gry 8 minut. Obok mnie dwóch zapa
leńców zakłada się o 10 tysięcy złotych. Je· 
den z nich optymista twierdzi, że wyrówna
my jeszcze, drugi - pesymista że nie. Rumu
ni grają już wyraźnie na czas nie wahają się 
nawet zatrzymywać . piłki ręką, aby t'(lko u
trzymać ją jak najdalej ?d swej bramk~. • . 

Na 5 minut przed koncern · gry pubhcznosc 
jest już przekonana o naszej poraźce i zwolna 
opuszczi stadion. 

I t~'. raiem szczęście nam .f!-ie dopis?.ło . 
T~lko przy jego pomocy moghsmy bowiem 
zw,yclężyć llumunów. Z. Kr. 

W 1939 roku otrzymał licencję, czyli tak 
zwane złote ostrogi kolarskie. 

Od siebie dodamy, że p. Jerzy jest nie tyl
ko bardzo miłym, ale również bardzo przystoj
nym młodzieńcem, o czym się Pani przekona 
naocznie, gdyż - zgodnie z ży~zeniem Pani -
przy najbliższej okazii zamieścimv duże, ładne 

go ... 
Dzłsiai walczą na macie 

· . Miiicjanci ·. y- ł" · rii sportu w' lefy się jeszcze - ... a- „ 
lazło poaobnych ptzykłr .ów h~~oizmu, nie 
wszystkie one zoshły tak ocentone jak nie
zwykły wyczyn ·kolarza włosktego, .nie mniej 
jednak pozostctnq na cn1100 w 'Damięci wszy11t-

Dzisiaj do najciekawszych imprez sportowych 
należeć będzie mecz zapaśniczy pomiędzy hu
tą „Pokój" a Milicyjnym Klubem Sportowym. 

Mecz· odbędzie się w Domu Kultury Mili
cjanta, tuzv ul. Nawrot 27 o oodzinie 17.30 • jegq zdjęci• · 1<ich sl'lorlowców. 

• 
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